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0 D U C H A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O  W  P O L S C E .
L ist P a stersk i N a jd o sto jn ie jszeg o  

"• DRUGA N ASZA PRZESTROGA DOTYCZY ZAGROŻONYCH  
ZASAD OBYCZAJNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ.

Po wojnie światowej wdarło się w życie narodów zdzicze­
je i upadek moralny. Fala zła nie oszczędziła Polski, w której 
tęki Bogu chrześcijański zmysł etyczny skuteczniej jej się prze­
dstawił, niż to miało miejsce w innych krajach. Kościół stanął 

od 60 olbl'zy mich zdarzeń i zdwajając swe wysiłki, odpiera 
narodu atak nieobyczajności.

Ale w tej pracy napotyka na zorganizowane działanie 
JTnników, które chcą Polsce narzucić inną etykę i inną oby- 
?njność, odmienną od moralnego prawa Chrystusowego. Zasad- 

ni°Zą D^ścią tej nowej etyki jest odrzucenie szóstego przykaza- 
^ 3  hożego. W  świetle tej nowej etyki niema grzechu w dzie- 
\y fle. obyczajów poza gwałtem. Wszystko, wszystkim wolno, 
w  i etyce niema miejsca na skromność, wstydliwość, opano- 
kiVUe. s*?bie, ascezę życiową, wierność małżeńską. Zasadę mo- 
Unif3: .n'e grzeszyć, zastąpiono wskazówką higjeniczną: byle 

{ną<j pewnych następstw. 
żą(x.„ a rewolucja moralna wypływa z istoty naturalizmu, dą- 
nieu?j, 0 wyzwolenia ludzkości z zależności od Boga, i prowadzi 
się Łganie do moralności bolszewickiej. W  ten sposób wyłania 

nami pod nazwą naprawy obyczajów obrzydliwy 
niz^ . i bezwstydu. Ruch ten, propagowany przez orga-

i wykłady, przez literaturę, prasę i widowiska, ośmie-

Episkopatu Polski Dokończenie.
sza zasady etyki chrześcijańskiej, usprawiedliwia każdy wy­
stępek, I egalizuje każdą nieczystość i brud. Erotyka i wyuzda­
nie ma pozbawić młodzież polską poczucia moralnego, zdrowia 
i sił. Rozwiązłość ma zdeprawować ducha polskiego. Choroby 
mają stoczyć polskie plemię. , Swawolą i niekarnością prywat­
nego życia ma sobie dzisiejszy człowiek powetować zewnętrzne 
wędzidła ścieśnionej karności obywatelskiej. Według manifestu 
reformy seksualnej współczesny człowiek to libertyn, cnota o- 
błudą, grzech zabobonem a nieskrępowane wyżycie się dowo­
dem postępu. Ze zgrozą stwierdzamy niebezpieczeństwa deka­
dentyzmu moralnego. Wznieśmy się, najmilsi, ponad zwyrodnienie 
myśli ludzkiej. Jest to bowiem objawem chylącej się do upadku 
cywilizacji, że ludzkość nie zdobywa się na wysiłki potrzebne 
do uzdrowienia rozluźniony cli obyczajów a natomiast do nich 
obniża zasady moralne.

Bla katolików szóste przykazanie boże jest wiecznym 
nakazem etycznym. Grzech pozostanie grzechem. Mimo ułomności 
powinniśmy z nim stanowczo zerwać. Mimo pokus i propa­
gandy bezwstydu odwróćmy się od erotyki i lubieżności, które 
są oznaką pokoleń słabych. Nie dopuśćmy, by nasza kochana 
młodzież, czerstwa, czysta i szlachetna uznała użycie i przy­
jemność za zasadę etyczną, Takie poglądy znamionują pokolenie 
dotknięte zwyrodnieniem. Cnota czystości, życiowa karność we­
wnętrzna i zewnętrzna to klejnot nieznany rozpustnikom. To
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cnota bardzo aktywna, bojowa, okupywana nie biernością, lecz 
e.nergją, i mocą ducha. Bywają niestety i ze strony katolickiej 
złe przykłady, które łudzi stojących zdała od praktyki życia 
chrześcijańskiego naprowadzają na fałszywy wniosek, że cnota 
czystości jest niemożliwa. A jednak za św. Pawłem każdy 
chrześcijanin powiedzieć może: „W szystko mogę w tym, który 
mnie umacnia" (Fil. 4, 13).

Wiara i łaska boża, Sakramenta święte i opanowanie siebie 
w myśl życia duchowego wydały i ciągle wydają bohaterów i bo­
haterki cnoty. Spotykamy ich wszędzie. Pełno ich w szeregach 
młodzieży. Będzie ich w przyszłości jeszcze więcej, bo zmysł 
katolicki i godność narodowa przełamią w kraju propagandę 
zgnilizny.
irr. NA TRZECI EM MIEJSCU PRZEMÓWIĆ MUŚ|MY W  OBRO­

NIE RODZINY.
Rodzina poczyna i w Polsce niedomagać na następstwa 

tego światopoglądu, który, odtrącając prawo boże, zapatruje się 
na rodzinę pod kątem widzenia indywidualnego użycia, bez 
względu na zasady etyczne, na społeczne zadania i dobro ogól­
ne. Już socjalizm wprowadził w nasze sfery robotnicze pogląd, 
że rodziną nie rządzą wyższe prawa, a jest ona instytucją dla 
wygody 'i zadowolenia małżonków. Zasadę tak pojętego szczęścia 
osobistego w małżeństwie szerzą dzisiaj w kraju te koła, które 
•się wprawdzie liberalizmu wyrzekają, ale przejęły po nim smutną 
spuściznę bezbożnej etyki społecznej. Rozbijanie rodziny stało 
się hasłem nic w tem znaczeniu, jakoby rodziny wogóle nie 
uznawało, lecz przez to. że się rodzinie odbiera wszelki sa­
kralny charakter i że nie uznaje się żadnej norniy moralnej, 
któraby ją obowiązywała. Małżeństwo poniża się do pojęcia 
instytucji chroniącej od samotności. Stąd rozspfzęganie jego 
spoistości, ośmieszanie rodzin wzorowych, niezrozumienie dla 
katolickiego obyczaju małżeńskiego, a nawet wyszydzanie wier­
ności małżeńskiej. To się dzieje w prasie, literaturze, teatrze, 
kinie, na odczytach, pogadankach i zebraniach, a nawet w hu­
morystycznych kącikach pism uchodzących za poważne.

Nic dziwnego, że przy obecnej nędzy i przy pewnem stę­
pieniu poczucia moralnego, o którem już wspomnieliśmy, rodzi­
nie zagraża rozkład. Obok ucieczki od małżeństwa stwierdzić 
można groźniejszą ucieczkę od obowiązków małżeńskich, i ro­
dzinnych, ucieczkę od dziecka, ucieczkę od wierności małżeńskiej 
i od jedności małżeństwa, Zbeszcześciwszy charakter sakramen­
talni. którym Bóg rodzinę uświęcił, zamienia ją laicyzm w dom 
sromoty.

Dla nas katolików małżeństwo jest sakramentem i insty­
tucją będącą na służbie twórczej Opatrzności. Rodzina jest dla 
nas świętością, której hańbić nie wolno. Rodzina nie jest domem 
zabawy i uciechy, lecz powołaniem do obowiązku, do wzniosłej 
misji, do ofiary i trudu. Dziecko nie jest ■ Ciężarem i kłopotem, 
lecz radosnem dopełnieniem sakramentalnej jedności rodziny, 
uwiecznieniem się ojca i matki w obrazie Bożym i dziejowem 
odradzaniem się narodu i ludzkości.

Dlatego wzywamy was, najmilsi, byście szacunkiem reli­
gijnym otaczali małżeństwo i rodzinę, ojcostwo i macierzyń­
stwo. byście pielęgnowali naturalne i zdrowym narodom wła­
ściwe pragnienie i ukochanie dziecka. Kościelne prawo małżeń­
skie niech będzie nadal święte i nietykalne. Ofiary ponoszone 
dla rodziny uważajcie za najwznioślejsze, jakie w życiu spełnić 
można, Od takiego pojmowania rodziny niech was nie odwiodą 
żadne hasła przebudowy ustrojów. Pamiętajcie, że tylko te 
ludy przeżyją inne, które nie pozwolą skazić swej rodziny. 
T y l k o  te narody obronią silę od zagłady, które uczynią z ro­
dziny ośrodek polityki społecznej i państwowej, a ożywiać ją 
będą zasadami Chrystusowemu. Bez moralności opartej na pra­
wach bożych rodzina zwyrodnieje a naród upadnie.

IV. Musimy też z obowiązku biskupiego poruszyć sprawę 
bardzo przykrą, mianowicie propagandę grzesznych nadużyć mał­
żeństwa, pod nazwą „świadomego macierzyństwa". Świadome 
powinno być każde macierzyństwo w tem znaczeniu, że kobieta, 
podejmując się czynności przyszłej matki, ma sobie zdawać 
sprawę z następstw tego kroku i z obowiązków, które przez 
to przejmuje. Świadome macierzyństwo w myśli chrześcijańskiej 
to szczera gotowość na przyjęcie dziecka, radosne powitanie 
jego przyjścia i zdecydowanie na ofiarę ze siebie dla jego dobra. 
Świadome macierzyństwo w duchu katolickim to głębokie po­
czucie godności matki i jej powinności zarówno pod Względem 
zdrowia i higjeny, jak również i nade wszystko pod względem 
wychowania potomstwa. Przeciw takiemu świadomemu macie­
rzyństwu nie występujemy. Owszem zalecamy je żonom i mat­
kom.

Natomiast napiętnować musimy świadome macierzyństwo 
pojmowane i praktykowane jako zapobieganiem urodzinom przez 
niedozwolone środki. Pod nazwą świadomego macierzyństwa 
prowadzą pewne koła propagandę unikania macierzyństwa i dziec­
ka. Ten ruch powinien się nazywać ruchem „świadomej walki 
z macierzyństwem" w myśl hasła „mniej urodzin", świadome 
macierzyństwo tak pojęte jest następstwem materjalistycznego

pojmowania rodziny, o czem świadczy także nawiązywanie pol­
skiego ruchu świadomego macierzyństwa do takiegoż ruchu 
w Sowietach. Niesłusznie uzasadnia się ten ruch hasłami hi- 
gjeny, sprawiedliwości społecznej, korygowanie natury, a nawet 
dobra Państwa. W  samej rzeczy jest to dążenie do uprawnienia 
grzechu.

Rozumiemy doskonale, że ciężkie położenie ekonomiczne 
utrudnia w wielkiej mierze życie rodzinne. Utrudnia, ale go 
nie uniemożliwia. Świadczy o tem fakt, że sfery najwięcej kry­
zysem dotknięte, dzięki Bogu, najwierniej trwają w katolickich 
tradycjach rodzinnych, a praktyka tak zwanego świadomego 
^macierzyństwa ogarnia przedewszystkiem te koła, które pro­
wadzą żywot wygodniejszy. Te sfery, którym zasobne warunki 
umożliwiały i umożliwiają wychowanie liczniejszej rodziny i za­
bezpieczenie jej bytu, pierwsze weszły na drogę sztucznego ogra­
niczenia potomstwa. Wynika z tego, że właściwem źródłem tego 
smutnego zlawiska jest lekkie pojmowanie życia, zauilc norm 
etycznych w sumieniu spółczesnem i wyzwalanie instytucji mał­
żeństwa od obowiązków i ciężarów.

Przypominamy tu wiekopomne nauki Ojca św. Piusa X I  
z Encykliki o Małżeństwie chrzęścijańskiem: —  Wielu ośmiela 
się nazywać dziecko przykrym ciężarem małżeństwa i poleca 
wystrzegać się go starannie, nie przez uczciwą wstrzemięźli­
wość (która za zgodą obojga małżonków w małżeństwie jest 
dozwolona), lecz .gwałceniem aktu naturalnego. Na te zbrodni­
cze czyny pozwalają sobie jedni dlatego, że sprzykrzywszy 
sobie dziieći, zażywać pragną rozkoszy życia bez cięża­
rów, inni tem się zasłaniają, że ani wstrzemięźliwości zacho­
wać, ani też potomstwem obarczać się nie mogą, już to ze 
względu na siebie, już to na małżonkę, już też na swój stan 
majątkowy.

Ale niema doprawdy takiej przyczyny, choćby najbardziej 
ważnej, któraby zdołała z naturą uzgodnić i usprawiedliwić 
to, co samo w sobie jest naturze przeciwne.

Nie dziw więc, że według świadectwa Pisma św. Bóg w ma­
jestacie swoim haniebną tę zbrodnię straszliwym ścigał gnie­
wem i niekiedy nawet karał śmiercią, jak o tem wspomina 
św. Augustyn: „Bezprawnie i haniebnie używa małżeństwa choć 
z własną żoną ten, kto unika potomstwa. Tak uczynił Onan, 
syn Judy i dlatego uśmiercił go Bóg".

Ponieważ od niedawna niejedni, jawnie odstępując od nauki 
chrześcijańskiej, przekazanej od początku i niezłomnie zachowy­
wanej, sądzili, że w obecnych czasach inną w tym przedmiocie 
należy głosić naukę, dlatego Kościół katolicki, któremu sam Bóg 
powierzył zadanie nauczania i bronienia czystości i uczciwości 
obyczajów, Kościół ten, pragnąc pośród tego rozprzężenia oby­
czajów zachować związek małżeński czystym i od tej zakały 
wolnym, odzywa się przez usta Nasze głośno i obwieszcza na- 
nowo: Ktokolwiek użyje małżeństwa w ten sposób, by umyśl­
nie udaremnić naturalną siłę rozrodczą, łamie prawo Boże oraz 
prawo przyrodzone i obciąża sumienie swoje grzechem ciężkim—

W  obronie grzesznego używania małżeństwa zaś przytacza 
się często powody urojone albo przesadne. O bezwstydnych bo­
wiem nie chcemy wcale wspominać. Przecież dobra Matką, Koś­
ciół, zna doskonale i docenia zdrowotne względy, zagrażające 
życiu matki, o które tu chodzi. Któż może bez głębokiego 
współczucia o tem myśleć? Kogo nie ogarnie podziw najwyższy 
na widok matki, w bohaterskiem poświęceniu gotowej iść n# 
niechybną nieraz śmierć, byle ocalić życie dziekca, spoczywają­
cego pod jej sercem? Jej cierpienia, poniesione w bezwzględne!# 
spełnieniu obowiązku naturalnego, Bóg jedynie w przebogate#1 
zmiłowaniu swojem będzie mógł wynagrodzić i dać doprawdy 
miarę nie tylko natłoczoną, ale opływającą...

Wielce też wzruszają Nas skargi owych małżonków, któ­
rzy, srogim niedostatkiem dotknięci, z trudem ledwie dzieci wy­
żywić mogą.

Należy się jednak mieć na baczności, by opłakany sta11 
majątkowy nie stał się przyczyną jeszcze bardziej o p ł a k a n y c h  
błędów. Niema bowiem takich trudności, któreby mogły znieść 
prawomocność przykazań Bożych, zabraniających czynów, złych 
ze swej natury. W e wszelkich okolicznościach małżonkowie mog# 
zawsze za jaską Bożą, w stanie swoim żyć uczciwie i czystoś® 
małżeńską zachować bez owych niecnych występków".

Zgodnie z tą nauką katolicką, tak jasno wyłożoną przę^ 
Ojca św. przestrzegamy Was, najmilsi, .przed niemoralnośo# 
praktyk, szerzonych przez dzisiejszy grzeszny ruch świadomego 
macierzyństwa i przez jego poradnie. Wolno chodzić po pom" 
do poradni, które szerzą cześć dla macierzyństwa i miłość “ 1 
dziecka, uczą higjeny macierzyńskiej i walczą zo śmiertelne”' 
cią niemowląt. Ta pomoc jest cenna i dla szerokich warstw P® 
trzebna. Niewolno korzystać z posług poradni, które uczą o 
chodzenia się ze środkami zapobiegawczemi i w ten s p o s °  

ząnieczyszczają źródła życia wbrew prawu bożemu i natur# 
nemu. ,

Bóg uzależnił od posłuchu dla swego prawa szczęście hm ' 
kości. Na losach innych narodów spostrzec możemy, że sztucZ
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i  n iedozw olone ogran iczen ie narodzin zam ienia je  w  narody star­
ców . P rzesta ją  być  narodami tw órczem i i zdobyw ćzem i. N iedo­
łężn ieją  i sta ją  się cudzym  łupi m. Czy P olska  m a stahąć w  rzę­
dzie ludów  starczych , n iem ocnych , w ym iera jących ? U bytku  spo­
w odow anego rozluźnieniem  etyk i m ałżeńskiej nie w ypełn i hi- 
gjena i w alka ze śm iertelnością. W arunkiem  przyszłości i  p o ­
tęg i Państw a je s t zw arta rodzina, pragnienie i ukochanie dziecka, 
potom stw o zdrow e i duchow o św ieże, w ychow ane pod  okiem  
czu jnych  rodziców , pojm u jących  rodzinę ja k o  św ięte zadanie 
i jak o sw o je  osobiste szczęście  życiow e. Laićyzm  rozp rzęgający  
rodzinę nip przysłuży  się Państw u. Ono się w yprze ducha 
z k tórego  się świjadome m acierzyństw o zrodziło, tak  ja k  się 
zd row y człow iek  opędza m yślom  sam obójczym .

Idąc za nakazem  sum ienia, z  praw dziw ą przykrością  tu 
zaznaczyć m usimy, że propaganda zasad i praktyk n iezgodnych 
z kato lick iem  pojęciem  m ałżeństw a i rodziny w ychodzi prze­
w ażnie z k ó ł Z w iązku  P racy  O byw atelsk iej K obiet. Mimo ja ­
snego stanow iska, k tóre  przed dw om a laty  zajęliśm y w  stosunku 
do znanego p ro jek tu  prawa, m ałżeńskiego, Z w iązek  P racy  O by­
w atelsk ie j K obiet, upraw iał jeg o  propagandę. To sam o zrzesze­
nie w ysuw a tezę. że w K odeksie  K arnym  należy z łagod zić ar­
tykuł, d otyczący  k a r za przeryw anie ciąży, mimo, .że ten  artyku ł 
i tak  już nie broni dostateczn ie n iew innych dzieci. D alej K oła  
tego Z w iązku  krzew ią  hasła św iadom ego m acierzyństw a w zna­
czeniu n iedozw olonego ogran iczen ia  potom stw a i g łosi kon iecz­
ność poradni dla t. zw. regu lacji urodzin, czy li p laców ek , k tó- 
reby  fachow o u czy ły  zapobiegania m acierzyństw u. N ie w spom i­
n ając ju ż o  n iekatolick iem  stanow isku  tego Zw iązku  w  spraw ie 
koedu k acji, m usim y stw ierdzić, że ze stanow iska nauki kato- 
lick ie i w p ły w  Zw iązku  P racy  O byw atelsk iej K ob iet na k szta ł­
tow anie się rodziny polsk ie j i e ty k i m ałżeńskiej jest szkod liw y 
i dlatego przestrzegam y katoliczk i przed tą organizacją  i je j 
zgubną propagandą.

V. Ostatnie n iebezpieczeństw o, na k tóre  pragniem y w ska­
zać, to propaganda komunizm u. N ie mam y tu na m yśli zbliże­
nia politycznego, k tóre  po usunięciu przeszkód  dobrego s to ­
sunku sąsiedzk iego nastąpiło m iędzy Polską a  Sow ietam i pod 
w zględem  m iędzynarodow ego w spółżycia . U m acniając p ok ó j na 
sw ej gran icy  w schodniej. P olska  przyczyn ia  się w alnie do u- 
tw ierdzen ie p ok oju  europejsk iego, k tórego  je s t szczerą i zasłu ­
żoną rzeczniczką.

Chodzi nam o co  innego, a m ianow icie o  to, że  pew ne zor­
ganizow ane i luźne grupy w olnom yślicielsk ie upraw iają ju ż o- 
tw arcie  t. zw. zbliżenie ideow e, czy li uczą m yśleć po bolsze- 
w icku , szerzą  bolszew ick i sposób  zapatryw ania się na życie, na 
społeczność, na re lig ję  i etyk ę . W ed ług  nich niema w  konru- 
p >żmie n ic tak iego, coby  nas zasadniczo zrażać lub odstraszać 
> g ł o .  —  Owszem  tw ierdzą, że z treścią  bolszew izm u m óżnaby 
SIę Przy pew nych  zastrzeżeniach i popraw kach  pogodzić , a na- 
w ct należa łoby  czem prędzej kom unizm  w  P olsce  w prow adzić 
pol°i . niezawodne lekarstw o na w szystk ie n iedom agania życia  
i  'ygo. B o bolszew izm . pod ług  nich, to w yższy  stop ień  luil- 
1 "  p  1 p,0 st<d>u. na którym  ludzkość będzie inna niż dzisiaj, bo 
doskonalsza, sw obodną, szczęśliw a. W ięc  należy się w y leczyć 
z uprzedzeń, osw oić się z tem  ob jaw ien iem  ze w schodu  i  ja k  
n a jszybcie j j e w prow adzić. To a nie co  innego znaczy zbliże­
nie kulturalne, szerzone n iety lko kon sp iracy jn ie  przez a jen tów  
przew rotu  św iatow ego, ale krzew ione otw arcie  i publicznie przez 
pism a i przez legalne, znane organ izacje. Przed tą propagandą 
kom unizm u najusiln iej W as przestrzegam y. Ideolog ję  bolsze­
w icką  należy  bezw zględnie odrzucać, chociażby ty lk o  dla je j 
w ojow n iczego  stosunku  do B oga. re lig ji i dla sprzecznej z pra­
wem B ożem  i naturalnem  ety k i ogóln ej, sp o łeczn e j i  podzinnej. 
K om unizm  żadnego narodu nie uszczęśliw i, bo je s t  w  sw ych  
Założeniach n iezgodny z  naturą ludzką. A  chociaż m óg ł dokonać 
n iejednego dzieła  w dziedzinie techniki, to zaw sze pozostanie 
jeg o  hańbą, że zn aczy ł sw ój pochód  niesłychanem  terorem  i nie- 
opisanem i bezeceństw am i. Kom unizm  jest w  dalszym  ciągu 
najgroźn iejszem  niebezpieczeństw em  dla ku ltury św iata i  nor­
m alnego rozw oju  ludzkości. B olszew izm  pozosta je  nadal zarazą, 
Przed k tórą  chronić się pow inny państw a i narody. C okolw iek 
'v  niniejszym  liście pisaliśm y o  w a lce  z w iarą i K ościołem , 
0  groźnych  przew rotach  w  dziedzinie m oralnej, o zagładzie ży ­
cia rodzinnego, o  niszczeniu źród eł życia  narodów , w szystko 
to stanow i osnow ę bolszewijzmu i zostało w  Sow ietach  prze­
prowadzone do ostatnich  granic.

T oteż ubolew am y nad tem , że w  n iektórych  organilzacjach

w paja  się w m łode u m ysły  i serca  k ierunki radykalne i an ty ­
kościelne, k tóre  i pod w zględem  relig  jnym  i obyczajow ym  są 
ja k b y  przedszkolem  boJszew'zmu. Co gorsza stw ierdzić musimy. 
że na stanow isku kom unistycznem  stanęło stow arzyszenie pod 
nazwą ,.Legjonu M łodych". Mimo przeciw nych  oświadczeń, od ­
rzuca on chrześcijaństw o. Zw alcza  K ośció ł. M iota oszczerstw a 
na Stolicę św. i na organ izacje  katolick ie. Żąda rozdziału 
i w alk i Państw a z K ościołem . Odrzuca k atolick ie  norm y etyczne, 
a godzi się na bolszew icką m oralność i na bolszew icką etyk ę  
społeczną. Propaguje wolną m iłość i napiętnow ane przez K o­
śció ł p o jęc ie  małżeństwa. Tem i zasadami są w ypełnione publi­
k acje , referaty  Legjonu M łodych. -Test to tem groźniejsze, ze 
z  L eg  jonów  M łodych  dobiera się instruktorów  dla „S traży  Przed­
n ie j", rekrutu jącej się z uczni szk ó ł średnich.

P otępia jąc to zasadnicze w rogie stanow isko Legjonu Mjo- 
dych  w obec nauki i e ty k i chrześcijańskiej, w yrażam y nadzieję, 
że lepsza część tego zespołu  spow odu je w nim zm ianę kierun­
k u  ideow ego. Jeżeli to nie nastąpi, i  jeżeli w pism acn * w y k ła ­
dach w  dalszym  ciągu trw ać będzie dotychczasow e nastawienie 
a n tyk ato lick ie  i kom unistyczne, trzeba będzie uważać L egjon  
M łodych  za stow arzyszenie potępione przez K ościół w  m yśl 
praw a kanonicznego.

N ajm ilsi! N ie m ożem y w  liście  pasterkim  om ów ić w szyst­
k ich  braków  i potrzeb  dzisiejszego życia. Podaliśm y wam 
k ilka  u w ag i wskazań, na k tóre  czekaliście. Streszczam y je 
w  te j m yśli, że Polska musi pozostać chrześcijańską, m e 
m oże i nie pow inna stać się w olnom yślną, bezbożniczą, bo l­
szew icką. k

Życie  p olsk ie  m oże się rozm aicie układać pod w zględem  
społecznych  ustrojów , ale duch jego musi b y ć  Chrystusowy. 
W ięc n ie w olno obn iżać ideałów  chrześcijańskich. Nie wolno 
rezygnow ać z  praw dy k atolick ie j. Nie w olno czynić ustępstw  
w  tem, co  jest praw em  bożem . N atom iast ducha chrześcijańsk ie­
go n ależy  pog łęb iać, bo chrześcijaństw o p ły tk ie  i n iekonse­
k w entne p ow od u je  k lęsk i, traci m oc zdobyw czą i  nie kształtu je 
ducha czasów.

N iebaw em  rozpoczną się w  kra ju  obchody Roku Jubileuszo­
w ego Z baw icie la  świata. Ta ta jem nica wiary pow inna zając 
nasze m yśli i ow ładnąć dusze. W  je j blaskach odbudujem y 
w  sw em  życiu  to  chrześcijaństw o nadprzyrodzone, które w y­
rosło z K rw i Zbaw icielow ej. W  ośw ietlen iu  tego najw iększego 
iv dziejach  ludzkich  w ydarzenia szuka jm y rozwiązania zarówno 
w łasnych  trudności duchow ych  ja k  ,i zagadnień relig ijnych  
i etyczn ych , k tóre  stanow ią ośrodek  w spółczesnych  dążeń i zma­
gań. Z  Chrystusow ego testam entu w ysnujm y w nioski, jak  przez 
w ielkoduszno apostolstw o w  życiu  polskiem  „p rostow a ć nogi 
nasze na drogę p ok o ju " (Łuk. 1. 79). C hrystusow ego w K ró ­
lestw ie Chrystusowem .

W arszaw a, dnia 21 lu tego 1934 r.
Aleksander Kardynał Rakowski, arcybisknp-metropolita war­

szawski
A ugust K ardynał H lond, arcybiskup-m etropolita  Gnieźnieński

i Poznański
A ndrzej S zeptyck i, arcybiskup-m etropolita  L w ow ski obrz. gr. kat. 
Józef T eodorow icz, a rcyb isku p  L w ow sk i obrz, orm .
Adam  Sapieha, arcyb iskup-m etropolita  K rakow ski 
B olesław  Tw ardow ski, arcybiskup-m etropolita  L w ow ski ob. łać. 
Rom uald Ja łbrzykow sk i, arcybiskup-m etropolita  W ileński 
A nton i-Ju ljan  N ow ow iejsk i, arcybiskup-biskup Płocki 
Stanisław  Gall, arcyb iskup 
A ugustyn  Łosiński, B iskup K ie leck i '
G rzegorz Chom yszyn, biskup Stanisławowski obrz. gr. kat. 
J ózefat K ocy łow sk i, b iskup Przemyski obrz. gr. kat.
M arjan Fulman, biskup Lubelski 
H enryk  P rzeździeck i, b iskup Podlaski 
W in cen ty  Tym ien iecki, b iskup Łódzki 
A d olf Szelążek, b iskup Łucki 
T eodor Kubina, b iskup Częstochowski 
Stanisław  Łukom ski. biskup Łom żyński 
Stanisław  W . O koniew ski, biskup ( helm inski 
K arol Radoński, biskup W łocław sk i 
W łodzim ierz Jasiński, biskup Sandom ierski 
Stanisław  Adam ski, biskup K atow ick i 
K azim ierz Bukraba, b iskup Piński 
Franciszek Lipowski, biskup Tarnow ski 
J óze f Gawlina, biskup P olow y ,
Franciszek Barda, b iskup Przem yski obrz. łac.

W  NAJBLIŻSZYM NUMERZE „DZWONU" roz­
poczynamy druk pamiętnika p. M i e c z y s ł a w a  Cy­
b u l s k i e g o  pod tytułem: WSPOMNIENIA WIĘŹ­
NIA Z WYSP SOŁOWIECKICH. Autor „Wspomnień" 
?PQdził pięć długich lat na tych wyspach tortur 
1 śmierci i ze szczerą prostotą opowiada to? na co

wlasnemi patrzał oczyma. Czytelnicy „Dzwonu" będą 
mieli sposobność przypatrzeć się z bliska metodom, 
jakie stosuje krwawy bolszewizm  w obec swych nie­
szczęśliwych ofiar. A kulturalny świat dyskretnie 
milczy! I to wszystko dzieje się w XX wieku od 
narodzenia Chrystusa Pana!



Str. 164 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 11

N A  N I E D Z I E L Ę  IV.  P O S T U .
Ewangelja (Jan 6 , 1 15).

Onego czasu ; odszedł Jezus za morze Galilejskie, 
które jest Tyberyadzkie: i szla za nim rzesza wielka, po­
nieważ widzieli znaki, które czynił nad tymi, co chorowali. 
Wszedł tedy Jezus na g órę: i siedział tam z uczniami swymi. 
A była blisko Pascha, dzień święty Żydowski. Podniósłszy 
tedy oczy Jezus, i ujrzawszy iż wielka rzesza idzie do 
niego, rzeki do Filipa: Zkąd kupimy chleba, żeby ci jedli? 
A mówił to doświadczając g o : bo on wiedział co miał 
czynić. Odpowiedział mu Filip: Za dwieście groszy chleba 
nie wystarczy dla nich, żeby każdy mało co dostał. Rzeki 
mu jeden z uczniów jego, Andrzej brat Szymona Piotra: 
Jest tu jedno pacholę, które ma pięć chlebów jęczmien­
nych, i idwie ryby: ale co to jest na tak wielu? Rzeki tedy 
Jezus: Raźcie ludziom usiąść. A było trawy dosyć na o nem 
miejscu. A tak usiadło mężów, w liczbie około pięciu tysięcy. 
Wziął więc Jezus clileb, a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzią- 
cym : także i z ryb ile chcieli. A  gdy się najedli, rzeki 
uczniom swoim. Zbierzcie które zbyty okruchy, aby nie 
zginęły. Zebrali tedy, i napełnili dwanaście koszów okru­
chami z pięciu chlebów jęczmiennych które zbywały tym, 
co jedli. Ci tedy ludzie ujrzawszy cud który Jezus uczynił, 
mówili: Że ten jest prawdziwie Prorokiem, który mial 
przyjść na świat. Jezus zaś poznawszy, że mieli przyjść aby 
go porwać, i uczynić królem, uszedł sam jeden na górę.

Liturgja nadaje ton niedzieli czy całemu okre­
sowi a czasem i nazwę. I tak od słów  Mszy św. 
„Rorate“ w adwencie pochodzą znane roraty, jako 
wyraz tęsknoty za Zbawicielem. Dziś zaczyna kapłan 
bezkrwawą ofiarę od słów  „Laetare" (letare) =  „We­
sel s ię”. I tąż nazwą oznaczona jest 4-ta niedziela 
Postu. Przecie to jeszcze nie czas W ielkiejnocy, w któ­
rej okresie słyszym y często „Laetare" ! A jednak 
dzisiaj w połowie Postu wzywa nas Kościół do rado­
ści. „Kościół pociesza i pokrzepia swe dzieci — przez 
duchowe radosne pienia, aby nie zgorzkniały dusze 
przez ciężar postu i smutek pokuty". (Dyon. Kartus.) 
Post i pokuta nie dla pognębienia nas służą, lecz do 
zdobycia wiecznych radości. Tę myśl wyraża i Apo­
sto ł : „Iż chociaż was zasmuciłem w liście (skarcił 
ich ostro 1 Kor. 4. 5. 6.) nie żal mi... Teraz raduję się: 
nie iżeście się zasmucili, ale iżeście się zasmucili ku 
pokucie". 2 Kor. 7, 8.

Dla dusz i dla Matki-Kościoła to prawdziwa ra­
dość, iż w świętym  Poście przez pokutę tylu zrzuca 
brzemiona grzechu, a wprząga się w jarzmo Jezu­
sowe. Obyśmy i my tak uczynili! „Jarzmo — moje 
słodkie jest, a brzemie moje lekkie" — zaprasza P. 
Jezus (Mat. 11, 30). Dopełnieniem radości będzie na­

sycenie Chlebem, który z nieba zstąpił i zamieszkał 
na naszych ołtarzach. Jak Chrystus Pan przez cud roz­
mnożenia chleba przygotowywał rzesze na pokarm 
z Ciała i Krwi Jego, tak i Kościół, dając nam tę 
Ewangelję do rozważania, przenosi myśl naszą i uko­
chanie serc do owej Manny niebieskiej, rozpalając za 
nią pragnienie. Czy nas nasza obojętność nie zaw sty­
dzi, a nawet nie przerazi? P. Jezus, dając nam ten 
dar wielki, okazał uczucie, z jakiem nam się oddaje: 
„Pożądaniem pożądałem tej uczty z wami". Łuk. 22, 15. 
„Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeślibyście nie 
jedli ciała Syna człowieczego i nie pili krwi jego, 
nie będziecie mieć żywota w sobie”. Jan 6. 54.

Potrzebne i konieczne są nabożeństwa, modlitwa, 
pielgrzymki, akcja katolicka, ale bez łączenia się 
z Jezusem w Komunji św. „nie będziecie mieć ży­
wota w sobie”. Nawet przy największych wysiłkach  
dla królestwa Bożego, jeżeli unikamy Najśw. Sakra­
mentu i Komunji św. nie możemy pow iedzieć; „wszystko 
w porządeczku". Niektórzy zaniedbują nawet tego  
słodkiego obowiązku raz w rok, jak pod grzechem  
i pod grozą pozbawienia pogrzebu chrześcijańskiego 
określa przykazanie IV. kościelne, i jeszcze mają 
czelność nazywać siebie dobrymi katolikami!

Dusza ludzka jest w takiej cenie u Jezusa, że 
sam dla niej z nieba światło wiary przyniósł, by nie 
chodziła w ciemności, nie wyręczył się ni ludźmi ni 
aniołami, sam ją obmył Krwią swą. Doczesne rzeczy 

. są też dziełem rąk Jego, dał ziemi i światom prawa, 
zabezpieczył ich istnienie, choć do czasu, ale ani po­
równania z tą pieczołowitością, którą otacza dusze.

Matki czasem dla różnych powodów — nieraz 
bez potrzeby — oddają swe niemowlęta do wykar- 
mienia, On duszy nikomu nie odstąpi. On — jak le ­
genda mówi o pelikanie — rani swe piersi, i nogi 
i ręce, kropli krwi w żyłach nie zostawi, by obmyć 
i nakarmić swe dzieci. Nietylko z ran i krwi Jego 
jesteśm y zrodzeni, ale i karmieni. „Laetare" =  W e­
selm y się! Dajmy się zwyciężyć miłości Jezusa, wo­
łajmy: „Magnificat" (magnifiliat) „Uwielbiaj duszo 
moja Pana... Albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, 
który możny jest, i święte imię jego”. Łuk. 1 46. 49.—

X . S t. U .
Kalendarzyk tygodniowy.

11 marca niedziela „S rodopostna“
12 „  poniedz. G rzegorza W. papieża, D okt. K ośc.
13 „  w torek  K rystyn y  p. m.
14 „  środa M atyldy kr., Leona b.
15 „  czw artek  K lem ensa D w orzaka w.
16 „  p iątek Juljana
17 „  B łog. Jana Sarkandra m., P atryka  w.

Misjonarz katolicki w królestwie szatana.
(Na marginesie odczytu ks. Nowickiego w 

Inaczej n ie m ożna nazw ać odczytu  ks. Donata N o­
w ick iego , któr.ego przez blisko 2 godzin y  słuchało się 
z zapartym  oddechem  i z n iezw yk łem  zainteresow aniem . 
Prelegent, kapłan obrządku w schodn iego , u k oń czy ł w P e ­
tersburgu gim nazjum  i uniw ersytet, poczem  (w r. 1922), 
będąc Polakiem  i katolik iem  obrz. łacińskiego, przeszedł 
na obrządek  w schodn i w celach  m isyjnych, t. j. dla idei 
a p osto lsk ie j: —  doprow adzen ia  R osji do Unji z K o­
ściołem  katol.; będąc uw ięzionym  w  tym że roku przez 
osław ione G. P. U., rozp oczą ł serję lat m ęczeńsk ich  po 
sow ieck ich  w ięzien iach  i na w yspach  S ołow ieck ich , aż 
po 9 -ciu  latach ow ej katorgi p ow rócił do kraju drogą 
w ym iany.

Ilom u K atolick im  dnia 26-go lu tego 1934 r.).
Atoli, przyciąga jący  punkt opow iadania leża ł nie 

w opisach zew nętrznej strony tej drogi zaiste kalw aryj- 
skiej, lub m ów iąc krótko nie w sensacji ani w egzo- 
tyzm ie (n iezw ykłości) pola i o toczen ia ; nie Odyseusza 
P ó łn ocy  oglądało tego w ieczora  grono słuchaczy  i nie 
zw yk łego  w ięźn ia  stanu: ani „cz łow iek a  w  m iękie odzia ­
nego sza ty ", ani „trzcinę kołysaną w iatrem ", ty lko syna 
duchow ego A postołów , k tóry  m oże śmiało w yrzec wślad 
za św. P aw łem : „ W  pracach rozlicznych, w ciemnicach obft' 
ciej, w razach nad miarę, w śmierciach częstokroć’  ■ (II Kor- 
XI 23.) 9 lat katorgi sow ieck iej, c iężk iego  w ięzien ia  i r ° ' 
bót przym usow ych  na w yspach  S ołow ieck ich , jest to 
miara przekraczająca  przyrodzone siły cz łow ieka , co  w y '
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kazuje statystyka śm iertelności w śród w ięźn iów  (75 % ) 
oraz fakt, że zw yk łym  końcem  ludzi słabszych  byw a 
albo odstępstw o od w iary, albo obłąkanie i zatem  śmierć. 
W edle  słów  prelegenta, plagą śm ierci na S ołow kach  jest 
klimat podb iegu n ow y  przy  n iedostateczności ubrania (są 
kom panje ludzi nagich ), liche odżyw ian ie  i tyfus plam i­
s ty ; po w szystk ich  zaś w ięzien iach  sow ieck ich , oprócz 
tego, system  fizyczn ego  i m oralnego znęcania się nad 
ofiaram i, co w rezultacie p ow od u je  ciężk i rozstrój ner­
w o w y  i obłąkanie. Jedyuem  zbaw ieniem  ks. N ow ick iego 
była niezłom na wiara, która pom im o rozpoczyna jącego  
się rozstroju  n erw ow ego pom ogła  mu w ytrw ać, czy li, jak 
sam to w yraził: „m ocen  jestem  w  Tym , k tóry  jest m oc­
n ym ". W iara,, nadzieja i m iłość, ow a ostoja  potrójna jest 
duchem  przen ikającym  w spom nienia lat p róby  i jeże li 
opow iadania X. N ow ickiego w yjdą  w  druku (czeg o  pra­
gniem y) będ zie  to książka piękna, książka, p ow iedzia ł­
bym  „T rzech  Cnót T e o log iczn y ch ", które uczyn ią  ją p o ­
dobną do jedyn ego w sw oim  rodzaju  dzieła P ellico  — 
„L e Mie P rig ion i” („M oje  w ięz ien ie ").

W ielce znaczącym  jest fakt, że  ks. N ow ickiem u ani 
przy  jego aresztow aniu, ani potem  nie w ytoczon o  żad­
nego procesu  sądow ego. Pom im o licznych , w yczerp u ją ­
cych  badań ustnych przez agentów  G. P. U. oraz ska­
zania go na 10 lat ciężk iego  w ięzienia, n ie oznajm iono 
mu w cale , za co  jest karanym ; na oficja lne zapytanie 
ks. N. skierow ane do jedn ego z adw okatów , otrzym ał on 
odpow iedź, że : 1) żadnej spraw y sądow ej mu nie w y to ­
czono i 2) G. P. U. nie ma prawa skazyw ać bez sądu. 
Cała w ięc jego  m artyrologja jest jasnym  i h istorycznym  
dow odem , że b y ł on katow anym  za swoje przekonania re­
ligijne, czyli cierpiał za wiarę.

W  sposób n iezm iernie c iek aw y  rozw inął prelegent 
obraz tortur m oralnych , które kaci G. P. U. stosują do 
sw ych ofiar celem  w ym uszenia odstępstw a od w iary  lub 
doprow adzenia ich  do stanu obłąkania : ogran iczen ie  czasu 
siu , częste badania nocne, rew izje  i sposób barbarzyński 
^ p ro w a d z a n ia  skazańców  na m iejsce stracenia. W  krajach 
kulturalnych skazany na śm ierć jest otaczanym  op ieką  m o- 
ralną, kapłan udziela  mu rozgrzeszen ia  i odprow adza na 
’llleisce egzekucji. Inaczej dzie je  się w  królestw ie Sza­
mana: tanl; w  ce iach, w  których  przez całą noc św iecą 
się silne żarów ki elektryczne (celem  uniem ożliw iania snu), 
nagle w yłąezają prąd ; opraw cy  z hałasem  w padają do 
w yznaczonej ce j j ; rzucają się na ofiarę, kneblują jej usta

i krępują ręce. Nieraz słyszy  się odg łosy  rozpaczliw ej, 
nierów nej w alk i o życie , którym  przysłuchują się w  in­
nych  celach  tow arzysze n iedoli, a zm ysły ich są w y ­
ostrzone do zdolności słyszenia najm niejszego szelestu 
i w idzenia w ciem ności. N areszcie, ofiara byw a w y w le ­
czoną i znika nazaw sze. O praw cy są zaw sze pijani, a lbo­
w iem  w  stanie trzeźw ym  nie m ogliby  spokojn ie spełniać 
sw ego zadania. W  ten sposób, n ietylko zabija się ludzi 
n iew innych , lecz zarazem  zabija się m oralnie ich  katów , 
k tórzy muszą spaść na dno alkoholizm u i całkow itej 
utraty podobieństw a bożego. Jednego razu, na S o łow ­
kach, obudzono ks. N. oraz innego kapłana, um ieszczo­
nego w  tejże celi o g. IY 2 w  n ocy  i kazano im szybko 
się ubrać, poczem  w yprow adzono na dziedziniec, gdzie 
czekała na nich straż ze skierow auem i karabinami. P ro­
w adzą ich  niew iadom o gdzie. Obaj kapłani, mniem ając, 
że prow adzą ich na egzekucję, udzielili sobie wzajem nie 
rozgrzeszen ia  i przygotow yw ali się na śm ierć. Zaprow a­
dzono ich, jednak, do... łaźni w ięziennej i kazano się 
w ym yć, poczem  —  z pow rotem  do sw ych  cel. Jest to 
obrazek m etody terroryzow ania w ięźn iów . Drugim środ­
kiem depraw acji b y ły  p ropozycje  zgody, połączone z o b ie ­
cyw aniem  w ygód  m aterjalnych. Księdzu N. proponow ano 
posadę „sęd z iego  śledczego do spraw K ościoła katolic­
k ie g o ” , na co  n iezm iennie odpow iadał: —  Nie nadaję się.

Potem , już przed samą wym ianą, zw rócił się do niego 
na jw iększy  w róg  księży , agent G. P. U. —  Pauker z p ro­
p ozycją  posady buhaltera na jednej z fabryk na nastę­
pu jących  w arunkach : ks. N. m ógł (n iby to) osobiście za­
chow ać sw oją  relig ję, lecz w in ien  b y ł zaniechać w sze l­
k ich  czyn n ości kapłańskich, „n aw et gdyby  przyjaciel p o ­
prosił go do łoża  um ierającej m atki” . P ropozycja  ta spot­
kała się ze stanow czą odpow iedzią  odm ow ną.

—  Rozstrzelam  „pan a" i ju ż ! K rzyczał w  napadzie 
w ściek łości opraw ca.

—  Proszę mnie śm iercią nie straszyć, —  odrzekł, 
jak zw yk le  ks. N ow icki: Dam panu na piśm ie zezw olen ie  
rozstrzelać innie każdej chwili. B ędzie to dla m nie w iel­
k i zaszczyt.

Oprawca zm ienił ton :
—  Niech pan się uspokoi, męczennika z pana nie u- 

czynim y.
Nastąpiła inform acja, że G. P. U. ma zamiar —  

„sprzedać ks. N. na m ięso", co oznaczało , jak okazało 
się, —  w ym ien ić do Polski. Pauker kilkakrotnie z szy­

a). P og rzeb  kró­
la b e lg ijsk ieg o  
A lberta I. ciągnie 
ulicam i B rukseli
b). L eop o ld  111. 
n o w y  król B el­

g ó w .
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derstw em  m ów ił o „p ow rocie  m ęczen n ik ów ” i o u roczy - 
stem ich spotkaniu w  W arszawie oraz pytał się, co ks. 
N. b ęd zie  przy  tej okoliczności m ów ił.

—  Nie w iem , odrzek ł ks. N., przecie  nie zaw iado­
m ię W arszaw y, że jedzie  m ęczennik , k tórego trzeba o d ­
pow iedn io  przy jąć!

R ozm ow ę pow yższą  przytaczam , by  w  krótkim  arty­
kule dać charakterystykę perfidnego system u sług Szatana.

Jedynym  środkiem  skutecznego oporu , jak stw ier­
dził prelegent, w  stosunkach  z opraw cam i G. P. U. jest 
spokojna odw aga i n iezłom na wiara w  Opatrzność. Ta 
w łaśnie wiara, co góry  porusza, zachow ała mu m oc ducho­
w ą, iście nadprzyrodzoną, przed którą ugięli się nareszcie 
sami op ra w cy : takiego człow iek a  m usiało się p ozb yć, 
albo przez rozstrzelanie, albo przez w ym ianę, a lbow iem  
b y ł on żyw em  św iadectw em  m ocy  T ego, k tórego istnie­
nie b o lszew icy  głośno zaprzeczają.

Tak w ygląda królestw o Szatana w edle praw dziw ych  
słów  św iadka C hrystusow ego. Zebrana na sali pu b licz­
ność słuchała tej w zruszającej od yse i w  uroczystem  sku­
pieniu , i n ie jeden  pom yśla ł: jakże ten obraz różni się od 
roztaczanych  przez g łośnych  p odróżn ik ów  poszu kiw aczy  
n iby-to  silnych w rażeń  i sn obów  „w  m iękie odzianych  
szaty®, p ijących  szampana w  salonach sow ieck ich !

1 jeszcze  jed n o :
Jeżeli dzisiejsze państw o nie m oże b y ć  w yzn an io- 

w em , a racja stanu przem aw ia za dobrem i stosunkam i 
z sąsiadem bezreligijnym , czy  ludzie dzierżący  w ładzę 
nie poczu w a ją  się, jako jednostki ch ociażby, do jed n ości 
z K ościo łem ? C zy nie b o li ich sam o prześladow anie 
p raw d y? C zy nie m ogliby coś  dla tych tam m ęczon ych  
w yzn aw ców  u czy n ić?  Aż dziw , jak  obojętn ie  Europa pa­
trzy na to co się dzie je  na S ołow kach !

Nie ch ce  się temu w ierzyć, albow iem  ci, których  
nie obch odzą  cierpienia Ciała M istycznego Chrystusa, 
k iedyś usłyszą  z Jego ust groźne słow a:

—  Nie znam was._____________ Sergjusz Radziwanowski.

Miłosierdzie Boże!
Kilkadziesiąt lat temu zaledwie, żył w Ars we Francji 

pobożny proboszcz ks. Jan Vianney —  dziś już wyniesiony 
został na ołtarze —■ ogłoszony świętym. — Miał on szcze­
gólny dar przenikania tajemnic życia pozagrobowego. Przepo­
wiadał przyszłość, nietylko w rzeczach doczesnych, ale i w tem, 
co się odnosiło do wieczności. —  Pewna wdowa przybyła

Rozmowa ze świętym.
B y ło  to  b liz k o  30  ła t tem u . P r z y b y łe m  d o  K ra k o w a  

p o  d łu ższy m  p o b y c ie  w  W a rs z a w ie . N ie  p o m n ę  ju ż  d o k ła d ­
n ie , c o m  m ia ł za in teres  d o  K a rm e litó w , d o ś ć , żem  w  ic h  
k la sz to rze  szu k a ł ja k ie jś  in fo r m a c ji  h is to r y c z n e j i  w  tym( 
c e lu  u fu rty  p o d a łe m  b r a c is z k o w i b ile t  w iz y to w y  z p r o śb ą
0 w id z e n ie  s ię  z k im ś  z p r z e ło ż o n y c h . W  ro z m o w n ic y  p o ­
w ie d z ia łe m  n a stę p n ie  m ło d e m u  z a k o n n ik o w i o  c o  id z ie
1 p o z o s ta w io n y  sa m  w  c z te r e c h  ś c ia n a ch , c z e k a łe m  m o ż e  
g o d z in ę . W r e s z c ie  d rzw i s ię  u c h y li ły  z c ic h a  i z ja w ił s ię  
w  n ich  s ta rz e c  w y m iz e ro w a n y  a sce z ą  cz y  c h o r o b ą , ja k iś  
m n ich  ś re d n io w ie cz n y , a le  o  tw arzy  ta k  u d u c h o w io n e j, 
że n a  m n ie  s p ra w ił w ra żen ie  is to ty  ju ż n ie  z t e g o  św iata . 
W ie lk a  o d e ń  b iła  ś w ią to b liw o ś ć , a le  je sz cze  m o c n ie j u d e ­
rza ła  b o le ś ć  b e z m ie rn a . K to  to  b y ł , n ie  m ia łe m  p o ję c ia ,  
b o  o d  d łu ż s z e g o  czajsu z K r a k o w e m  łą c z y ły  m nie. ty lk o  
lu źn e  s to su n k i, w p a d a łe m  d o  n ie g o  le d w ie  n a  d n i k ilk a , 
w ię c  się  n ie  o r je n to w a łe m , k to  sto i n a  c z e le  k t ó r e g o  z tu ­
te js z y ch  k la s z to ró w , a  w  ty m  w y p a d k u  b y ło  m i to  o b o ję tn e , 
s k o r o  p r a g n ą łe m  r o z m o w y  z k im k o lw ie k  ze sta rszy zn y  d la

zupełnie niespodziewanie do Ars. Wyjeżdżając z domu, nie 
miała wcale zamiaru tam się udać, w pociągu dopiero usły­
szała rozmowę o cudach zdziałanych przez świętego kapłana. 
Zdecydowała się szybko, zmieniła plan podróży i pojechała 
do słynnej naówczas wioski.

Dręczyła ją mianowicie tajemna obawa o los duszy męża. 
Zginął śmiercią samobójczą, rzucił się z mostu do rzeki i uto­
nął. Odtąd nie opuszczała jej nigdy myśl o zmarłym mężu, 
kochała go tak bardzo, byłaby życie oddała za jego zbawie­
nie, o teraz, jeżeli dusza jego potępiona, rozłączeni będą na 
wieki. Żyła w nieustannej trwodze i bólu, ale ukrywała się 
z tem starannie przed wszystkimi. Nikt nie znał jej tajemnicy, 
w Ars była zupełnie nieznana, a przyjechała z daleka.

Wysiadła z powozu na placu przed kościołem i wmieszała 
się w tłum. Ksiądz proboszcz wychodził właśnie, ubrany 
w komżę i stułę. Podszedł prosto do niej i powiedział te tylko 
słowa: »Dusza jego jest zbawiona*. A gdy okazała zdziwienie 
i jakby niedowierzanie, powtórzył z naciskiem: »M ówię pani, 
że jest zbawiony. Błyskawiczna chwila, gdy spadał z mostu wy­
starczyła, by wzbudził akt żalu doskonałego. Ale trzeba się 
za niego bardzo modlić, bo cierpi w czyśćcu. T o Najświętsza 
Panna urotowała go. Czy pani pamięta, jak odprawiała ma­
jowe nabożeństwo w swoim pokoju dla służby i dom owni­
ków? Mąż przychodził czasem i modlił się z wami. To mu 
wyjednało łaskę żalu w chwili śmierci*.

Jest to fakt, jeden z wielu, dowód nieskończonego miło- 
sierdzia Bożego.___________________________________________ ______

Oni tak zawsze szanują przekonania.
Jak pisaliśmy, zmarły niedawno prezedent Ęata- 

lonji, pułk. Macia, wyraził przed zgonem chęć p rzy ­
jęcia  ostatnich sakram entów, spowiadał się, kom u­
nikow ał, i pisemnie zażądał katolickiego pogrzebu. 
Żona i krew ni zmarłego powitali to jego pogodze­
nie się z Kościołem  z w ielką radością. Gdy jednak 
księża z kościoła parafjalnego Sant Just przybyli 
z m inistrantam i i krzyżem  do -pałacu rządowego, 
.gdzie stała tram pa ze zwłokam i 'prezydenta, zam- 
nięto przed nimi drzwji i postarano się o to, że w szyst­
ko, co m a jak ikolw iek  związek z pogrzebem  kościel­
nym, usunięto. W ola w dow y i piśmienny akt zmar­
łego nic nie pom ogły; rada GeneralidadTi zdecydo­
w ała urządzić pogrzeb, na koszt państwowy całko­
wicie niechrześcijański. Życzeniu masonerji, która za 
w szelką cenę starała się ukryć fakt pojednania się 
prezydenta z Kościołem , stało się zadość.

z d o b y c ia  p o ż ą d a n e j w ia d o m o ś c i.
K a rm e lita , o b r a c a ją c  w  p a lc a c h  b ile t  z m o je m  n a z w i­

sk iem , d łu g o  m i s ię  p r z y p a try w a ł w  m ilcze n iu  i w  za m y ­
ś len iu , n a k o n ie c  u s ia d łszy , zam iast m ó w ić  o  sp ra w ie , w  k tó ­
re j p r z y s z e d łe m , ją ł  ku  m em u  zd u m ien iu  ro z p y ty w a ć  się 
o  m o ją  ro d z in ę . W y ja ś n iłe m , że w p ra w d z ie  r o d e m  jestem  
ze L w o w a , a le  o jc ie c  m ó j i je g o  r o d z ic e  p o c h o d z il i  z K r a ­
k o w a . T r u d n o  m i b y ło  p o in fo r m o w a ć  g o  b liż e j, cz y  m a m  
k re w n y ch  p o d  z a b o re m  r o s y jsk im , w ie d z ia łe m  b o w ie m  ty lk o  
ty le , że o jc ie c  w  s w o je j m ło d o ś c i  k o g o ś  z r o d z in y  o d w ie d z a ł 
na  L itw ie  i  n a  U k ra in ie . Z a k o n n ik  n a le g a ł, b y m  s o b ie  p r z y ­
p o m n ia ł, c z y śm y  n ie  m ie li k o g o  ze s w y ch  k re w n y ch  w  W i l ­
n ie . N a  to  o d p o w ia d a łe m , że ja k  p rzez m g łę  m a ja cz y  m'i 
z la t d z ie c in n y ch  ja k a ś  h is to r ja  o  p rzen ies ien iu  s ię  je d n e j 
g a łę z i p r z o d k ó w  w  s tro n y  litew sk ie . P o te m  b a d a ł sp ra w ? 
u d z ia łu  m e g o  o jo a  w  .o rg a n iz a c ji  p o w sta n ia  r. 63 -g°>  
w  ja k ic h  k a za m a ta ch  s ie d z ia ł ja k o  w ięz ień  stanu, ja k ie g 0  

u żyw a ł p r z y d o m k a , ja k im  s ię  h e rb e m  r o d z in a  n asza  Pie " 
cz ę tu je , c z y  b y łe m  w  O stre j B ra m ie ... I ta k  d łu g o ,  c ier- 
p łiw ie  , d o b r o t l iw ie  ro z p y ty w a ł się O m n ó s tw o  rze czy ; k tóre  
m u s ia ły  g o  z ja k ic h ś  p o w o d ó w  b liż e j o b c h o d z ić ,  g d y  Ja
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Polska.
Nasze pożyczki.

W ielka w ojna zrujnow ała gospodarczo zw łaszcza  te 
państwa, k tóre brały w niej bezpośredn i udział. P on ie­
w aż toczy ła  się ona i na ziem iach polskich , n ic w ięc 
d ziw nego, że  m łode nasze państw o stanęło już w  zara­
niu sw ej n iepod leg łości w ob ec w ielk ich  trudności gosp o­
darczych .

Dawał się odczu w ać brak środków  p ien iężnych , p o ­
trzebnych  nie tylko na odbu dow ę zn iszczonego w ojną 
kraju, lecz  rów nież na opędzen ie  n a jpotrzebn iejszych  
w ydatków . Poniew aż głów ne źródła doch odów  państwa, 
jak  podatki, daniny i inne opłaty daw ały zbyt m ało d o ­
ch odów  skarbow i, stąd też rządy zbyt często od w oły ­
w ały  się do ofiarności sw ych  obyw ateli, lub zagranicy 
o p ożyczk ę .

P ierw szą p ożyczk ą  przeprow adzoną na rynku w e w ­
nętrznym  przez rząd polsk i była w ypu szczon a  w listopa­
dzie 1918 r. 5 %  pożyczka  państw ow a z rocznym  term i­
nem  w ykupu . Drugą o podobnym  charakterze stanow iło 
w ypu szczen ie  dwu 5 %  p oży czek  w ew nętrznych  z lutego 
1920 r. —  krótkoterm inow ej na lat 5 i d ługoterm inow ej, 
tak zw anej p ożyczk i O drodzenia, na lat 45. W lipcu 
1920 r. została w ypu szczon a  4 %  p ożyczk a  prem jow a, 
m iljonów ka. Ogółem  długi państw a zw iązane z p row a­
dzeniem  w ojn y , roztoczen ie  op iek i nad m iljonam i ludzi 
p rzesied lonych  w  czasie działań  w ojen nych , i następnie 
pow raca jących  do kraju, w yn ios ły  460 m iljonów  złotych. 
Następnie z pow odu  n iestałości ów czesn ej w aluty m arko- 
w ej państw o zaciągnęło w r. 1922 8 ° /0 p oży czk ę  złotą 
op iew ającą  częściow o  na m arki (na 15 m iljonów  m arek), 
a częśc iow o  na zfote  franki szw ajcarskie (15  m iljonów  
franków ).

W  zw iązku z w prow adzeniem  złotego p ożyczk i z lat 
1919 — 1920 zam ienione zostały na 5 %  p oży czk ę  kon- 
^ersyjną  z r. 1924, która w ykupiona  ma zostać w  ciągu 

® lat, to znaczy  do r. 1945. P oniew aż w artość m arek, 
na które op iew ały  te p ożyczk i w  m iędzyczasie  znacznie 
sPadła, n iek tórzy  ludzie potracili na nich ogrom ne sumy.

Do w ew nętrznych  d ługów  z okresu poprzedza jącego 
powstanie państwa polsk iego za liczyć  należy  5 %  pań­
stw ow ą pożyczk ę  konw ersyjną ko le jow ą , która zastąpiła 
akcje kilku linij k o le jow y ch  na terenie by łe j Galicji, 
p rze jętych  prze z państw o. P ożyczk i te zaciągnęła Polska 
na rynku w ew nętrznym , w okresie k iedy  walutą polską 
była marka. R ów nocześn ie  z pow odu  ubóstw a rynku

nie m a ją c  p o ję c ia ,  z k im  ro zm a w ia m , z a ch o d z iłe m  w  g ł o ­
w ę, c o  to  m o ż e  m ie ć  w s p ó ln e g o  ze sp ra w ą , d la  k tó r e j tu  
P rzyszed łem . A  o  tem  już ty lk o  k r ó t k o  b y ła  ro z m o w a , b o  
u p ra g n io n e j in fo r m a c ji  n ie  m ó g ł  m i u d z ie lić .

K ie d y  o p u sz cz a łe m  k la sz to rn e  m u ry  i z a g a d n ę łe m  fur- 
tjana , k to  to  b y ł , ten s z e ro k o  o tw a r ł n a  m n ie  o cz y , m r u c z ą c : 
To pan;, n ie  w ic ... P rze c ie ż  to  o jc ie c  R a fa ł  K a lin o w sk i...

Z r o z u m ia łe m  od ra z u  w szy stk o . S e r c e  b i ło  w e m n ie  ja k -
by ro z trz ę s io n y  g w a łto w n ie  d z w o n e k . W z ru sz e n ie  u tru d ­
n ia ło  m i p o w r ó t  d o  m iasta . W  g ło w ie  h u c z a ło  m i w szy st­
k o , c o m  w ie d z ia ł o  ty m  s w o im  św ię ty m  im ien n ik u . A  w ie ­
d z ia łem  ju ż w te d y  d u żo , zw ła szcza  to  w ia śn ie , że p o  św ie- 
c ie c h o d z ił  ja k o  św ięty . B a rd z o  cz ę s to  się zd a rz a ło , że 
h toś p ie rw sz y  raz ze m n ą  m ó w ią c , n a  d źw ięk  n azw isk a  
Z g a d y w a ł ,  czy  n ie  k re w n y  K a rm e lity . P a m ię ta m  z la t 
s zk o ln y ch  w e  L w o w ie  e n tu z ja s ty czn e  o p o w ia d a n ia  p a tr jo tk i, 
k tóra  z W iln a  u c ie k ła  d o  t. zw . G a lic j i  z p o lity c z n y c h  
W zględów , o  tem , ja k  g o  M u ra w ie w -w ie sza te l za u d z ia ł 

P ow sta n iu  r. 6 3 -g o  n a  ś m ie r ć  sk aza ł, a sę d z io w ie  m o s - 
le\vscy n a m ó w ili, b y  k a rę  za m ie n ić  na k a to r g ę  sy b irsk ą

w ew nętrznego n iezbędnem  stało się korzystanie z p oży ­
czek  zagranicznych. Z d ługów  zagranicznych  pow stałych  
w tym okresie najw iększy  posiada Polska w stosunku do 
Stanów  Z jedn oczonych  A m eryk i. Dług ten pow stał z d o ­
staw tow arów  w  latach 1919— 1920, w artykułach spo­
żyw czych , odzieżow ych , m aszynach, su row caclr i częś­
c iow o m aterjałach w ojennych . W ynosi on 179 m iljonów  
dolarów . Spłatę długu rozłożon o na 62 lata (do 1984 r.) 
przy  oprocentow aniu  na 3 i p ó ł %• W obec niepłacenia 
przez P olskę w  roku ostatnim rat rocznych  dług ten 
w zrósł do 219 m iljonów  dolarów.

Długi zaciągnięte w  Danji, Francji, H olandji, Nor­
w egii, Szw ajcarji, Szw ecji, Anglji i W łoszech  zostały 
ob liczon e  na sumę 380 m iljonów  złotych.

Od chw ili w prow adzenia now ej w aluty i zrów n ow a­
żenia budżetu  now ozaciągane zobow iązania nabierają in ­
nego charakteru. Do tej pory  Polska pożycza ła  u sw ych 
obyw ateli i zagranicą na zakupno m aterjalu w ojennego, 
na op łacen ie  kosztów  p leb iscytów , na zorganizow anie 
p om ocy  ofiarom  w ojn y , na zaprow adzenie now ej waluty 
i t. d. Od chw ili w prow adzenia w  m iejsce n iew iele war- 
tającej marki z łotego, zaciągane p oży czk i mają na celu 
przedew szystk iem  zd obycie  środków  na budow ę zn isz­
czon ego  w ojną  kraju. Na rynku w ew nętrznym  pierw szą 
p ożyczk ą  przeznaczoną  w yłącznie na cele gospodarcze 
była 1 0 %  pożyczk a  kolejow a , w ypuszczona w r. 1924 
na 50 m iljon ów  złotych  franków . Niemal rów nocześnie 
z p ożyczk ą  k o le jow ą  zjaw iła się 5 %  prem jowa pożyczka 
dolarow a („d o la ró w k a ” ) na sumę 5 m iljonów  dolarów. 
W  r. 1926 w ypu szczon a  została rów nież 5 %  państwow a 
renta ziem ska. W  r. 1928 państw o w ypuściło  4 %  p o ­
życzk ę  inw estycy jną  w  w ysok ości 50 m iljonów  w  złocie, 
przeznaczoną na zasilenie ruchu budow lanego, pokrycie 
kosztów  odbu dow y, p rzebu dow y  i bu d ow y  now ych  linij 
k o le jow ych . W  . r. 1930 rząd w ypu ścił now ą p ożyczk ę 
w ew nętrzną pod nazw ą 3 %  prem jow a pożyczk a  bu do­
wlana, na sumę 30 m iljonów  złotych  w złocie. Zostanie 
ona spłacona w r. 1950. Do p oży czek  za liczyć rów nież 
n ależy  krótkoterm inow e bon y  złote i b ilety  skarbowe, 
oprocentow ane 6 do 8 %  w  stosunku rocznym .

Pierw szą p ożyczk ą  zagraniczną w  tym okresie, to 
znaczy  po w prow adzeniu  złotego, zawarto z rządem  fran­
cuskim na 400 m iljonów  franków  fr. Spłata odbyw ać się 
będzie  do r. 1940. Drugą p oży czk ę  zagraniczną z tego 
okresu  stanow i 7 %  pożyczk a  w łoska z r. 1924 na sumę 
400 m iljon ów  lirów  w łoskich . Następnie mam y do zano­
tow ania 35-m iljonow ą dolarow ą p ożyczk ę  amerykańską,

ty lk o  w  o b a w ie , że lu d  w  s tra co n y m  c z c ić  b ę d z ie  św ię te ­
g o ,  b o  o n  ju ż ja k o  p o w sta n ie c  u c h o d z ił  za ś w ię te g o  na 
L itw ie . P a m ię ta m  o p o w ia d a n ia  je d n e g o  z ze s ła ń có w , k t ó ­
rzy  p o  S y b irz e  m ieszk a li w e  L w o w ie , że za ta k ie g o  u ch o d z ił 
rów n ież  w  te j z iem i w y g n a n ia  w ted y , g d y  tow a rzy szom  
n ie d o li k o i ł  tę sk n o tę , a w  w ie le  lat p o tem  jeszcze  n ad  
U ra le m  sam  s p o tk a łe m  lu dzi, k tó rzy  m n ie  zap ew n ia li, iż 
d o tą d  im ię  je g o ,  ja k  le g e n d a , k rąży  m ię d zy  lu d e m  s y b e ­
ry js k im , ja k o  o  św iętym .

T o  też k ie d y  w  W a r s z a w i e  d o w ie d z ia łe m  się  w  1909-yn? 
o  j e g o  ś m ie r c i w  W a d o w ic a c h , n ie m o g łe m  o d ż a ło w a ć , 
że, ta k  s ię  o k o lic z n o ś c i  z ło ż y ły  fa ta ln ie , iż ta z  w  ży ciu  
z ty m  św ię ty m  ro z m a w ia ją c  d łu g o , ń ie  m ia łem  pojęcia ., 
k o g o  m a m  p rz e d  so b ą . A le  dziś, g d y  s ły szę , że O O . K a r m e ­
l ic i  za cz y n a ją  już p r o c e s  k a n o n iz a cy jn y  O jc a  R a fa ła  K a li ­
n o w s k ie g o , sta ję  m i w y ra źn ie  p r z e d  o cz y m a , ja k  wizja, 
z ta m te g o  św iata , raz ty lk o  zb lisk a  o g lą d a n a , p rze d z iw ­
n ie  b o le s n a  tw arz te g o  św ię te g o  Im ien n ik a  m o je g o ,  k tó r y  
tak  tro sk liw ie  za sy p y w a ł m n ie  p y ta n ia m i o  ro d z in ę .

Kazimierz Kalinowski.
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tak zw aną D illonow ską, z r. 1926. W  r. 1925 otrzym ała 
Polska p oży czk ę  w  w ysok ości 6 m iljonów  dolarów  od 
S zw edów , za w ydzierżaw ien ie  m onopolu  zapałczanego. 
P ożyczk a  ta miała być spłacona w  r. 1945. Przed dwom a 
laty na skutek now ej um ow y z dzierżaw cam i rząd u zy ­
skał od nich now ą p ożyczk ę  w  k w ocie  82 m iljon ów  do­
larów . Znaczn ie w iększą zagran icznątranzakcjąfinansow ą 
rządu polsk iego jest p ożyczk a  stabilizacyjna z r. 1927 
opiew ająca  na 62 m iljony d o larów  i 2 m iljony funtów  
szterlingów . P ozatem  w ch od zi w  grę kilka m niejszych  
p ożyczek . N aogół zadłużenie Polski wobec własnych obywa­
teli wynosi obecnie około 654 miljonów z ł, długi zaś zagra­
niczne, obliczone w dniu 1 lipca 1933, 4 miljardy 111 mil­
jonów. Od tego  czasu  zm ienił się ten stan rzeczy  na na­
szą k orzyść, a to dzięki spadkowi dolara, na którym  P ol­
ska zarobiła  b lisko m iljard złotych , o ty le  bow iem  zm niej­
szył się nasz dług w zględem  zagranicy, ob liczony  praw ie 
w  ca łości w  tej w alucie. Dług państw ow y przypadający  
w  P olsce  na obyw atela  w ynosi 150 zł. na głowę. W  ze­
staw ieniu  pom inięto ostatnią p oży czk ę  narodow ą, której 
w p łacan ie uskuteczniane ratami nie zostało do tej pory 
uk ończone.

N ajw ięcej p ożyczek  otrzym aliśm y od zagran icy przed 
m ajem  1926 r. P o  p rzew rocie  m ajow ym  m im o, że rządy 
nadal potrzebow ały  p ożyczek  zagranicznych  i usilnie się
0 nie starały, zagranica posiadająca mimo k ryzysu  og ­
rom ne sumy, p ożycza ła  i p ożycza  nam bardzo n iechętn ie , 
a jeśli naw et p o ży czy  to n iew iele  i na bardzo ciężkich  
warunkach. ak.

Kiedy niewolno milczeć
Ogromne tłum y grom adzą się w  św iątyn iach  w  M onachjum , 

w  k tórych  słuchają  kazań i kard. Eunlhabera rozszerzanych  przez 
rozgłośnik i. K ardynał w ypow iada nauki o tem , k iedy K ościół 
musi zabierać g łos w  spraw ach  w iary  i m oralności, tudzież o 
praw dziw em  w ykonyw aniu  konkordatu . W ładzy państw ow ej trze ­
ba okazyw ać w spółpracę, ale też biskupi zaw sze w ystępow ali 
przeciw  ustaw om  i zarządzeniom  niem oralnym . Tak  było , gdy 
chciano w prow adzić m arksystow ską  szk o łę  ' państw ow ą, gdy 
głoszono w yw łaszczen ie  w łasności pryw atnej, i Sam kardynał 
listem  pasterskim  potęp ił w  im ię m oralności chrześcijańsk ie j 
praw o z r. 1926 czy n ią cą  zbrodnie pozbaw ienia  życia  dzieci 
n ienarodzonych  bezm ała niekaralnem . T ak sajino zaw sze p od ­
nosić będą biskupi głos, gdy naruszane będą praw a m oralne 
lub k iedy  fałszow ane będą tak ie zasadnicze pojęcia , jak  ch rze ­
ścijaństw o, sum ienie, m oralność, grzech. Praw a m oralne muszą 
b y ć  głoszone n iety lko przed ludem prostym , ale także przed 
w ielk im i teg o  świata. C hrześcijańska nauka m oralności jest 
podstaw ą siły  i  ku ltury narodów , a przyw iązanie do narodu
1 o jczyzn y  nie m oże b y ć  silniej w yrażone jak przez strzeżen ie 
przykazań  B ożych.

Istotną treścią konkordatu je s t  stw ierdzenie, że n iety lko 
państwo nie staje się państwem kościelnem, ale też, że Kościół 
nie może być upaństwowiony 'tak , że państw o w spraw ach  p o ­
lityk i państw ow ej a K ośció ł w  spraw ach  koście ln ych  są od 
siebie ca łk ow icie  niezależne. W reszcie K ardynał w ystąp ił przeciw  
w szelk iego rodzaju  atakom  w rogów  na in stytu cję  papiestw a.

P o d  k o n iec  R ok u  J u b ile u sz o w e g o  1900-nej r o cz n icy  m ki C hry­
stu sow ej i dla s z cz e g ó ln ie js z e g o  u czczen ia  T a jem n icy  ustanow ienia 
N a jśw iętszeg o  Sakram entu O łtarza, p o d o b n ie , ja k  w  całe j P o lsce  
i w  św iec ie  — . od b ęd ą  się  w e w sz y stk ich  k o śc io ła ch  d ie cez ji kra­
kow sk ie j w  n ie d z ie lę  18 m a rca  b . r. u r o c z y s te  a d o r a c je , w  g o d z i­
nach w y zn a czon y ch  przez księży  p ro b o sz c z ó w . —  P orządek  ad o­
racji i m od litw y  n a być m ożna w  Sekretarjacie A k c ji K atol., K raków , 
u l. S traszew sk ieg o  18. _______________________________

P an u  P r e z y d e n to w i R z e c z y p o s p o lite j  baw iącem u d łu ż szy  czas 
w  K oście lisk a ch  p od  Zakopanem , z ło ż y ł  w iz y tę  K siążę  M etro p o lita  
S a p ieh a  p rz eb y w a jący  p rzez  tyd z ień  w  Zakopanem .___________________

Z archidiecezji krakowskiej Święcenia kapłańskie.
Dnia 25 m arca b. r., m ają otrzym ać św iecenia kapłańskie 

następu jący  diakoni, alum ni Sem inarjum  D uchow nego w  K rak o­
w ie :

1. Bryndza Jan, ur. 1909, w Oboczni. 2. Gacek Władysław, 
ur. 1910 w  Skom ielnej B iałej, 3. Gallas, Rudolf, ur. 1910 w  B rze­
zinach, par. Oświjęcim, zam ieszkały w Żyw cu. 4. Gąsiorek Djo- 
nizy, ur.., 1907 w  L achow icach . 5. Kapusta Tomasz, ur. 1909 
w  Jeziorzanach, par. L ibzki. 6 . Kłósak Kazimierz, ur. 1910

w  Ż ółkw i (archid. Lw ow ska), zam ieszkały w Żyw cu. 7. Krzy- 
wanek Konstanty, ur. 1911 w Żyw cu. 8. 'Nowak Stefan, ur. 
1910 w  Jaw orznie. 9. Ruła Władysław, ur. 1909 w  Choczni. 10. 
Rychlik Jan, ur. 1910 w  Tłuczani. U . Serafin Władysław, ur. 
1910 w  B rzozow ej, parafja  D obczyce. 12. Słapa Władysław, ur. 
1907 w  W ieprzu, par. Ci/ęcina. 13. Sojka Bronisław, ur. 1910. 
w K rauszowie, par. Ludziynierz. 14. Wolny Jan, ur. 1906 w  Cię- 
cin ie. 15. Zięba Adam, ur. 1907 w  N iegow ici. 16. Zwardoń Józef, 
ur. 1908 w  Soli, par. Zwardoń.

Księża Wilkarjusze przeniesieni: ks. Tadeusz Jaworski z 
M szany D olnej do M akowa, ks. Zbigniew Wiśniowski z M akow a 
do M szany Dolnej.

Przedstawieni na probostwa: ks. Kozub Jan na probostw o 
w Zak liczyn ie , ks. Sadowski Gustaw na prob. w e W ieprzu, 
ks. W ójcik Wiktor na prob. w  G órce K ościeln ick ie j, ks. Mar- 
tińczak Jan na prob. w  Szczyrku.

Zarządzenie Władzy Duchownej archid. krakowskiej.
W  dzień św. Józefa jak  zaw sze tak i w  tym  roku nie 

w olno urządzać hucznych  zabaw. Na ten  dzień i jeg o  w igilję  
nie będą udzijelane pozw olenia na zaw ieranie m ałżeństw .

Przy „Grobach Chrystusowych" w  w ielk i p iątek  nie w olno 
n ikom u trzym ać straży, a jedynile organ izacje kościelne lub 
dobroczynne m ogą (i pow inny) odpraw iać adorację w obec Najśw. 
Sakram entu, w ystaw ionego przy Grobije Pańskim.

Walka z sekciarstwem i bezbożnictwem w Polsce.
Po w ojn ie  św iatow ej w  P olsce  dał się zaobserw ow ać ruch 

sekciarsko-bezbożn iczy . Do w alk i z sekciarstw em  i bezbożn ict­
w em  w  P olsce  i w śród w ych odztw a  polsk iego zagranicą, k a to ­
lick ie  w ładze koście ln e p ow oła ły  do życia  m iesięcznik  „P raw da 1 

K atolick a".
Pism o to w ych od zi w  Sandomierzu, D iecezja lny  Zakład 

G raficzno-D rukarski, In form uje on szczegółow o o rozw oju  sek ­
ciarstw a i bezbożn ictw a, a jednocześnie odpow iada na zarzuty 
w ysuw ane przez sek ciarzy  i  w olnom yślicieli.

Pism o cieszy  się uznaniem w  sferach  k atolick ich  czem u dał 
uznanie nuncjusz apostolsk i J. E. Ks. A rcy b isk u p  Er. M arm hggi 
w liście otw artym  do R edakcji.

„P ra w d a  K ato lick a" w yda je  rów nież broszurki propagan­
dow e ja k : K ośció ł narodow y, Sekty relig ijne w  P olsce, a os ta t­
nio w ydała  broszurkę Ks. Dr. St. G relew skiego p. t. P sycholog ja  
naw róconych . B roszurka ta zaw iera szereg  życiorysów  w ybitnych  
naw róconych  w  ostatnich  dziesiątkach  lat. Cena broszurki 30 gr. 
Prenum erata roczna „P ra w d y  K a to lick ie j"  w ynosi 5 zł.

K atolick ie  sfery  polskie, a w  szczególności D uchow ieństw o 
k atolick ie , organizacje i działacze a k c ji kato lick ie j w inni za- 
znajom ić się z tem i w y d a w n ic t w a m i .___________________________ _

Z ruchu chrześcijańsko - społecznego w Krakowie.
W  sobotę, dnia 24 lutego 1934 r. odbyło  się o  godz. 6 -tej 

w ieczór, w Domu Z w iązk ow ym  przy ul. P otock iego 11. 
12-te z rzędu doroczne W alne. Zebranie C hrześcijańskiego Z w iąz­
ku P racow ników  K rakow sk iej M iejskiej K ole ji E lektrycznej.

Na zebraniu w ysłuchano spraw ozdania z działalności Z a ­
rządu za rok  1933, tak  pod w zględem  organ izacyjnym  jak  
i kasow ym . Po w ysłuchaniu  spraw ozdań zgrom adzeni w yrazili 
u stępu jące Zarządow i votum  zaufanija poczem  w ybrano N ow y 
Zarząd na cze le  z dotych czasow ym  prezesem Wojciechem Dy­
lągiem, k tóry  z początku  m andatu p rzy ją ć  nie chcia ł, lecz 
w końcu  form alnie zm uszony przez zabranych, mandat przyjął.

Na zakończenie zabrał głos, obecn y na zebraniu, radca 
m iejsk i Dr. W . Bogdanow ski, na tem at o now ej ustaw ie sca le­
n iow ej, stw ierdzając, że krzyw dzi ona w  dużym  stopniu pracow ­
n ików  tram w ajow ych  i przyrzek ł p oczyn ić w szelk ie m ożliw e 
krok i, celem  w yłączen ia  pracow ników  tram w ajow ych  z Ubez- 
pieczalni Społecznej. — Po żyw szej dyskusji, k tóra  się w y ­
w iązała na ten tem at i:, w  k tóre j zabierali g łos liczni cz ło n ­
kow ie, prezes dz ięku jąc za udział w  zebraniu, zam knął zgro­
m adzenie o godz. 2 2 - g l e j . ________________________________________ _

P r y m a s  H is z p a n j i  do  P r y m a s a  P o ls k i .
Prym as H iszpanji ks. A rcyb isku p  z T o led o  nadesłał 

na ręce  J. Em. X. Prymasa Hlonda list, w  którym  im ie­
niem  ca łego episkopatu, duchow ieństw a i katolików  Hi­
szpanji serdeczn ie dzięku je  katolikom  i organizacjom  
z Polski, za przesłane na jeg o  ręce  w yrazy  w spółczucia  
z pow odu  prześladow ania w iary św . w Hiszpanji. Ks. P ry­
mas H iszpanji w spom ina w alk i naszego narodu  w  ob ro ­
nie w iary św. i daje w yraz radości, że ucisk  K ościoła w 
H iszpanji p rzyczyn ił się do ściślejszego zespolenia  kato­
lików  hiszpańskich i do odrodzenia praw dziw ej p ob ożn o ­
ści. W reszcie ks. A rcybiskup w yraża u fność w  ostatecz­
ne zw ycięstw o K ościoła św. i prosi o m odlitw y.



Nr. 11 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 171

Z Polski.
A rcyb. w ileński Jałbrzykow ski zachorował na skręt ki­

szek i poddał się operacji. Obecnie ma się lepiej.
Jąk w  latach ubiegłych JE. Ks. Biskup Śląski wygła­

sza w niedziele postu w kościele św. Piotra i Pawła w Kato­
wicach kazania pasyjne, transmitowane przez katowicką radio­
stację. W  większej części kościołów diecezji zainstalowano me­
gafony, umożliwiające wiernym wysłuchania głosu Arcy- 
pasterza.

A dm inistracja  Apostolska na Łemkowszczyźnie, obejm o­
wać będzie dekanaty: Bukowsko, Gorlice, Grybów, Dynów, 
Dukla, Krosno, Muszyna, Rymanów, Sanok.

b łogosław ien ie  zw ierząt w edług starego zw yczaju  h iszpańskiego 
w  Los Angeles.

, 50-|ecie istnienia obchodzi Zgromadzenie zakonne Sióstr 
Jozefitek. Charytatywne to zgromadzenie powstało w r. 1884 
We Lwowie dzięki inicjatywie ks. Zygmunta Gorazdowskiego. 
Gddało się opiece nad chorymi, ubogimi, starcami, wychowa­
niu dzieci w ochronkach i po szkołach. W e Lwowie prowadzi 
zakład dla głuchoniemych.

Obecnie mają Siostry Józefitki 27 domów, w których 
Pracuje dwieście dwadzieścia Sióstr zakonnych. Matka gene- 
Dlna SS. Józefitek mieszka we Lwowie przy ul. Kurkowej 53.

Ign. Paderewskiego, który przybył na pogrzeb Króla bel­
gijskiego, spotkało wyjątkowe wyróżnienie. Królowa —  wdowa 
Przyjęła go w zamku w Laeken ze względu na serdeczną 
Przyjaźń, jaką darzył artystę śp. Zmarły. Nikt zresztą nie 
° 'rzymał zaproszenia w dniach żałoby.

W łonie B. B. rozpoczęto nową przeróbkę konstytucji,
P. Car wyraził się, że w sprawie elity będzie jeszcze moż- 

a coś zmienić.
z* r ^  8enacie referent budżetu oświaty sen. Ehrenkreutz 

0 idaryzował się z «Legjonem Młodych*, głosząc: *my sta- 
lisf° tyf>U ^emol<rac‘ n*e zastraszymy się żadnemi zarzutami 
*y U asterskiego wobec Legjonu M łodych*. — Mówcy wska- 
jest a 1 na niepokojące objawy corocznego — deficytu. Budżet 
któr*1̂  s'*y nasze. W  czasie przemówienia sen. Głąbińskiego, 
s t y j  arytykował sposób głosowania w sejmie nad tezami kon- 
r^ ^ D n em i, marszałek Raczkiewicz przywołał go do po- 

11 za »mieszanie się do spraw wewnętrznych sejmu*. —

Takiego wypadku jeszcze nie bywało i przeto sen. Głąbiński 
wniósł do komisji regulaminowej sprzeciw, nad którym długo 
debatowano, wreszcie odrzucono.

Tym czasowym  prezydentem Warszawy został wojewoda bia­
łostocki Marjan Zyndram Kościałkowski. Radę miejską rozwiązano.

P e rtra k tac je  polsko-niemieckie o zakończenie wojny cel­
nej między Polską a Niemcami dobiegają końca. —  Na tej 
wojnie wcale zresztą myśmy nie stracili. Owszem dzięki niej 
rozwinęły się w Polsce niektóre rodzaje przemysłu.

„K u rje r W ileński" czuje się dotknięty hstem Episkopatu 
i odgraża się, twierdząc, że Biskupi wszczynają walkę niepo­
trzebną z państwowo-twórczemi organizacjami. Szkoda tej 
irytacji, bo silniejsi wrogowie niż ^Legjon Młodych* czy 

» Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet* wszczynali 
wojnę z Kościołem i —  przegrywali, tem bardziej 
tych organizacyj Kościół się nie ustraszy. Właśnie 
obchodzi kościół 60-lecie walki *kulturnej« Bismarka 
z Kościołem, w której nawet ten ^żelazny* kanclerz 
musiał złożyć broń i wycofać swe antykościelne pu­
stawy majowe*.

Sejm ra ty fik o w a ł (zatwierdził) szereg konwen- 
cyj (układów) międzynarodowych m. i. w sprawie 
ochrony dzieł literackich i artystycznych, o teleko­
munikacji (telefon, telegraf, radjo) z r. 1932, nadto 
uchwalił kilka ustaw lub nowel (zmian) do ustaw.

W płaty  na Pożyczką Narodową wyniosły już 
239 miljonów zł. tj. ok. 7 4 %  należnych sum.

Pocztow a Kasa Oszczędności wydała dla Du­
chowieństwa pięknie opracowany Kalendarz Duszpa­
sterski na rok 1934; zamieszczono listę księży, któ­
rzy za krzewienie cnoty oszczędności wśród społe­
czeństwa w roku 1933 uzyskali premje od PKO.

W uniw ersytecie lwowskim  urzęduje nadal de­
legat rządu prof- Stefko, gdyż kilkakrotne wybory 
rektora zostały niezatwierdzone, a ostatni zatwierdzony 
prof. Bulanda nagle zrezygnował.

S traże  pożarne, które są organizacjami ochotni- 
czemi, mają być zreorganizowane i przeważnie upań­
stwowione.

Now y miesięcznik kato licki. »Na wyżyny* wy­
daje organ związku męskiego Akcji katolickiej archi­

diecezji warszawskiej, w szacie skromnej, lecz interesującej 
i tanio (15 groszy na numer).

P. inspektor W ia tr zaleca „Legjon M łodych". Inspektor 
szkolny miejski w Warszawie, p. Wilhelm Wiatr, w okólniku 
do kierowników publicznych i prywatnych szkół powszech­
nych poleca ^zainteresować wydawnictwem »Legjon Młodych« 
nauczycielstwo i starszą młodzież celem ewentualnego zapre­
numerowania go. Pismo to może być również wcielone do 
bibljotek szkolnych«. Cóż jego obchodzi orędzie Biskupów!

Coraz częściej s łychać o amnestji, która miałaby objąć 
przestępców politycznych za wyjątkiem emigrantów, tudzież 
przestępców przeciw skarbowi państwa. Jako datę amnestji 
wymieniają 19. marca —  imieniny marsz. Piłsudskiego.

Przeciw  kolportażow i pornografji przy pomocy poczty 
protestuje się gorąco w Warszawie. Jedna z firm żydowskich 
w Warszawie w dalszym ciągu rozsyła, jako druki, prospe t 
najohydniejszych wydawnictw pornograficznych. Poczta ma 
możność i obowiązek kontroli wysyłanych druków, więc me 
może mieć żadnej wymówki, pomagając bezpośrednio w pro­
pagandzie bezwstydu. »Księgopolu«, jako rozsadnika porno­
grafji nie przestaniemy piętnować, dopóki władze nie zajmą, 
się tą firmą —  jak to się stało z »Żyd. Twem Krajoznawczem«.

Skąd M arjaw ic i m ają poparcie? Delegat Rządu przy 
magistracie płockim p. Wojciechowski pertraktował z marja- 
witami w sprawie przejęcia przez nich dostarczania bezrobot­
nym obiadów, wydawanych od kilkudziesięciu lat przez »Ta­
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nią Kuchnię* Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności „C a­
ritas* na koszt Magistratu miasta. Pertraktacje przeprowadził 
bez uprzedzenia o tem zarządu »Taniej Kuchni* i rodziny 
bezrobotnych, wyłącznie katolickie, rozkazał skierować do 
kuchni marjawitów, którzy bezkarnie lżą w pismach swoich 
Kościół i Papieża, szerząc bolszewizm i najordynarniejszą 
pornografję. —  Czy przedstawicielowi władzy wypada popie­
rać rozkładową i rozkładającą się sektę?

Ze świata.
Za duszę śp. k ró la  A lb erta  I. odbyło się w Watykanie 

uroczyste nabożeństwo, w czasie którego we wspominkach 
scharakteryzowano Zmarłego jako katolickiego władcę, zasłu­
żonego też dla misyj w Kongo belgijskiem.

Lord Eden, strażnik wielkiej pieczęci angielskiej, (min. 
spraw wewn.) odbył podróż do Niemiec, W łoch i Francji 
w celu uzgodnienia polityki tych mocarstw.

Angielski budżet państwowy został zrównoważony. W e 
Francji uchwalono budżet nowemu rządowi znaczną większoś­
cią głosów.

W izbie lordów  debatowano nad szerzącym się ruchem 
faszystowskim. Jest coś 5 organizacyj tego rodzaju. (Coś jak 
i u nas kilka »hitlerowskich«). Podobno finansują je przemy­
słowcy, niektórzy lordowie a nawet podobno obce państwa.

„M arsz g łodom orów * na Londyn spowodował demon­
stracje naogół spokojne. Ludność witała ich przychylnie, ale 
deputacji ich nie przyjął premjer Mac Donald, który zdobył 
swe stanowisko —- jak mu to wytknięto w parlamencie —  
dzięki poparciu robotników. Mac Donald, uznał demonstracje 
za robotę komunistyczną, a policja aresztowała dla bezpieczeń­
stwa kilku przywódców komunistycznych. Coprawda bezro­
botni angielscy nie mają się znów tak źle, skoro pobierają 
z funduszu bezrobocia ok. 150 zł. miesięcznie, —  Chyba 
wielu z nas chciałoby być takimi —  głodomorami.

„M ilion książek dlą bezrobotnych* zamierza zebrać po­
czytny tygodnik »The UnWerseL Byłoby dobrze zorganizo­
wać podobną akcję i u nas.

Rząd hiszpański min. Lerroux podał się do dymisji. N o­
wy rząd jego jest bez katolików, ale bardziej prawicowy niż 
poprzedni.

Radca sądowy Prince, który prowadził dochodzenia 
w sprawie afery Stawiskiego zginął zamordowany, a niektóre 
dokumenty afery zniknęły z jego mieszkania. —  Raz poraź 
nieuchwytni sprawcy zacierają ślady afery, a winni wypierają 
się współwiny. Śledztwo ustaliło, że Stawiski przekupił ok. 
100 ludzi, a to ministrów i innych przedstawicieli władz. Na 
listach oskarżonych spotyka się działaczy lewicowych i ma­
sońskich, niedziw, że masonerja stara się sprawę zatuszować 
i podnosi krzyk o zagrożoną jakoby demokrację, —  chyba

„D em okracja  w  niebezpieczeństw ie* głoszą afiszami ma­
sońscy deputowani lewicowi z parlamentu francuskiego. — 
Nie demokracji, ale masonerji mają już Francuzi —  dość!

M asowy napływ  członków notują chrześcijańskie związki 
zawodowe w Austrji. T. zw. »neutralne<( związki zawodowe 
szerzą pogłoski o zamierzonem jakoby rozwiązaniu związków 
chrześcijańskich, co nie odpowiada prawdzie.

Z okazji „dni g ro zy* biskupi austrjaccy wydali list pa­
sterski, w którym nawołują do pokoju i zgody, wzywając 
zwłaszcza prasę do przemawiania ^językiem pokoju®, a nie 
wnoszenia rozgoryczenia i wzburzenia w lud, wreszcie nawo­
łują do sprawiedliwości społecznej i zajęcia się kwestją robot­
niczą. Rodzinom ofiar wyrażają współczucie i wzywają do za­
jęcia się ich losem.

Państw a nadbałtyckie, powstałe na terenie przedwojen­
nej Rosji naradzają się nad ułożeniem paktu państw nadbał­
tyckich; już i oporna Litwa godzi się na ten pomysł.

D ym itrow , Tanew  i Popow, bułgarscy komuniści, znani z pro­
cesu o pożar Reichstagu zostali wydaleni z Niemiec. W  Moskwie-

witano ich owacyjnie. Dymitrow utrzymuje, że narodowi so­
cjaliści sami spalili Reichstag razem z van der Lubbem.

Z Krakowa.
Niesłabnącem powodzeniem cieszą  się w yk łady , urządzane 

staraniem  A k c ji  K atol. w  Domu K atolickim .
W  Arcyb. Komitecie Ratunk. 18 lutego w ydano bezp ła t­

nie 94.410 obiadów , a w  szczególności 80.747 obiadów  ubogim , 
pracu jącym  fizycznie, oraz 13.663 obiadów  ubogim , pracującym  
um ysłow o. —  Ofiary przyjm uje  biuro K om itetu  ul. Straszew skie­
go 18. I. p. w  g. 1 1 —13,. K onto P. K. O. 405.825.

II Zebranie T-wa Miłośników Krakowa pośw ięcono zagad­
nieniu posągu Światowida, znalezionego w  r. 1848 w  Zbruczu. 
R eferat w y g łos ił dr. Tadeusz Reymau, kustosz muzeum arch eo­
logicznego A kadem ji U m iejętności. W iele dyskutow ano też o w y ­
cinaniu kasztanów  na plantach, dom agając się sadzenia now ych  
w  m ie jsce  w ycię tych , k tóre  nie m ogą się już d łużej utrzym ać 
na gruncie cegijej: i rum ow isk, z daw nych w arow ni krakow skich . 
N iektóre m ają już jjonad  100 lat.

Pogrzeb ś. p. prof. A . Bielaka sku p ił szerok ie m asy p rzy ­
ja c ió ł znajom ych  i m łodzieży, tudzież licznie zgrom adzone du­
chow ieństw o św ieck ie  i zakonne; kondukt z k ościo ła  OO. M i­
sjonarzy  na K leparzu  prow adził ks. dyr. Król.

Liczne delegacje organiizacyj ch rześcijań sko-sp ołeczn ych  przy­
b y ły  z M ałopolski na pogrzeb  ś. p. posła  Jana Puchałki, zna- * 
kom itego i zasłużonego działacza na terenie Chrz. Z w  iązków  
zaw odow ych. Nad grobem  sław ił zm arłego b. senator ks. Lud­
w ik  K asprzyk, z k tórym  długie lata w spółpracow ał.

Na Radzie Miejskiej w ybrano kom isje i d elegacje  do róż­
nych  in stytucy j m iejsk ich . Socjaliści k ilkakrotn ie  dem onstro­
w ali n. p. sk łada jąc bu k ie t kw iatów  na pulpicie dr. Szum­
sk iego, k tóry  siedzi w  w ięzieniu  za przem ów ienie w  W ieliczce.

„K lu b  chrzęścijańsko-społeczny" utw orzyli w  Radzie M iej­
sk iej seces jon iści z Ch-D. k rakow sk iej w  czasie w yborów . 
Przew odn iczy klubowi' dr. Boi. R ozm arynow icz.

„N ap rzód”  podrw iw a sobiie z listu Episkopatu, podobnie 
„R ob otn ik ”  w arszaw ski w idzi w  nim ty lk o  w alkę z postępem  
i zdobyczam i w ielk ie j rew olu cji francuskiej. N a jw ięcej irytu je 
socja listów  obrona rodźm y i nie dziw , —  w szak n. p. w soc ja li­
s tyczn y ch  sk ładach  w e W ied niu znaleziono masę narzędzi 
ch irurgicznych  dla ułatw iania „św iadom ego —  m acierzyń stw a" 
t. j. raczej m orderstw a n iedonoszoiiych  dzieci. —  Taki to  ich 
—  postęp I _ ,

Jan Haller, wydawca i drukarz krakowski .(1467 1525J
oto ty tu ł w spaniałego w ydaw n ictw a  T-w a M iłośników  K rakow a, 
k tóre  ukazało się ku uczczen iu  50-lecia pracy  p. W acław a A n - 
czy ca  w  zaw odzie drukarskim . W  dedykacji w idnieje podpis 
ś. p. dyr. Chmielą, um ieszczony w przeddzień śmierci.

Ferje wiosenne akadem ickie trw ać będą od 29 m arca do 
8  k w i etnia, Podobnie' fe r je  św iąteczne w  szkołach  będą skrócone 
do tygodnia.

Wiosna zbliża się już w yraźnie. Tym  razem m oda nie zdo; 
ła ła  je j w yprzedzić. —  N iem a też n iebezpieczeństw a pow odzi 
z pow odu roztopów  i zatorów  n icty lk o  u nas, ale i w ca łe j P o l­
sce, gdzie resztk i zim y sp ływ a ją  w postaci gęstej kry. Jedynie 
na dalszym  w schodzie trzym a się jeszcze zima.

Ostrzeżenie. Po dom ach u w ija ją  się często  różni w ydrw i­
grosze, k tórzy  sprzedają  w ydaw nictw a rzekom o relig ijne i w y ­
łudzają  ofiary. O sobnicy c i  n iejednokrotnie w ubiorze swym  
naśladują kapłanów  katolick ich .

Ostatnio obchodzą dom y kolporterk i, k tóre  rozsprzedają  
pism o p. n. „R y cerz  C hrystusow y” , w ydaw ane w  Pruszkow ie- 
Zarów no w ydaw ca tego pisma, D yoniziak, jak  i redaktor, fi- 
Laskow ski, n iepraw nie używ ają tytu łu  „k sią d z” , gdyż nie mają 
św ięceń  kapłańskibh  i w błąd w prow adzają  opin ję publiczną-

A dw en tystę , k tóry  nie ch cia ł przysięgać w  czasie procesu, 
skazano na grzyw nę 70 zł. z zam ianą na 14 dni aresztu. — 
Inny adw entysta, P iotr Siuda, uw ija  się p o  dom ach, sprzedają 0  

pism a m isyjne adw entystów  dnia siódm ego. U świadom ieni k a to ­
licy  nie kupują  n ic bez oglądnięcia w ydaw nictw a.

ZAW IAD O M IEN IA.
Z K alw arji Zebrzyd. donoszą: W  obecnym  roku jubileuszo­

wym  „O dkupienia ludzkości” , —  w szystk ie uroczystości „Wi<“F 
kiego Tygodnia” w Kalwarji Zebrzyd będą pośw ięcone parnie0 1  

„M ęk i i  Śmierci P. Jezusa”  oraz pam ięci ustanow ienia „N . Sa­
kram entu i Sakr. K apłaństw a” . —  W e w. Czw artek - - przoCl 
uroczystą  M szą św. o goidz. 8  rano odbędzie się w spólna adorsKJ*
N. Sakram entu i K om unja św.

Na te u roczystości jub. k lasztor kalw aryjsk i zaprasza 
serdecznie W szystk ich  P. T. W iernych . .

P rócz zniżki k o le jow ej przyznanej sw ego czasu  w s z y s tk im  

pielgrzym om  do K alw arji —  k lasztor k a lw ary jsk i stara s ię  o ani 
kę  nadzw yczajną  na ten rok  jubileuszow y i po otrzym aniu t°Jz 
ogłosi w  dziennikach.

i
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W ieprz ad Andrychów. W  ostatnim  
czasie doznaliśm y wielu  wzruszeń.
Część parafjan  z ów czesnym  ks. w i­
karym  natroskala się, aby utrzym ać 
zakaz karczem , w prow adzony przed 
4 laty. Jednak 1 . X . 1933 zakaz 
upadł, gdyż g łosow ało  ty lk o  coś  636.
Nadarmo odby ło  się 8  zebrań w  róż­
nych stronach  parafji, rozdano 1.500 
u lo t e k p le b is c y t ,  już trzec i raz prze­
prowadzony spow odu protestów , znie­
chęcił ludność, członk ow ie  K om isji 
nie poznaw ali g łosu jących , w brew  
Rozporządzeniu by ł ty lk o jeden  lo ­
kal do głosow ania, a co  sig stało 
2  rekursem , nie w iadom o, dosyć, że 
po nowym  roku mamy 2  karczm y, 
nowe aw antury i bójk i, a za ' pół 
miesiąca 500 zł. .przepito. I  mówią, 
że zw ycięży ł interes ..państwa.

Dom K atolick i, zaprojektow any w  
marcu, udało się pośw ięcić  1 2 . X I.
1933. W ielka  była  radość m łodzieży 
SMP. i je j sym patyków , że ich o- 
fiarna praca nie poszła nam arne.,
G otów ką w ydano 3.875 zł.

W  Boże Narodzenie zm arł śp. X . 
kan. M. K rzysica, od 7. V II . 1894.
Proboszcz tu tejszy. Pogrzeb zgrom a­
dził licznie K ler i k ilka  ty sięcy  w ier­
nych. P ołow a m irtów  z pa ra fji poszła 
na w ieńce. Z w łok i złożono w  kaplicy  cm entarnej.

Dom K atolick i we W ieprzu  k. A ndrychow a.

v  ^  net potem , 3. 1. 1934 chow aliśm y naszego rodaka śp. 
fH18, -GoRę, by łego  proboszcza  w  N ow ej Górze.
W tym  pracow itym  czasie przygotow ało  S.M.P. m ęskie o 

Własnych siłach  (reżyser dh. W ł. Herma) sztuczkę p. t. 
aW enancjusz" i wystawiilo ia raz dla dzieci, 2  razy dla starszych.

SMP. we W ieprzu k. A n drych ow a (11. II. 1934).

P rzeciw n icy  S.M .P., k tórym  pom aga cała  inteligencja 
s cow a  i hrładze, urządzali rów nocześnie sw oje im prezy („Strzelec 
dawał „J a se łk a ").

Po k rótk ie j żałobi(s, nastąpiła powódź zabaw, urządzanych 
przez Zw iązek  Strzelecki, K olo  M łodzieży, Rodzinę Policyjną  
(ci si(ę baw ili do 8 -mej rano), no i nasze S.M.P. N iestety na 
„op ła tk u " byli żydzi, a żadna zabaw a nie obyła  się bez a lk o­
holu.

S.M.P., poryw ane tym  prądem zabaw, w yróżniło sifi jednak 
swą pracą. D ziew częta  przeprow adziły  konkurs upraw y cebuli, 
ziem niaków , pom idorów , lnlu i  w ych ow u  kur, a ch łopcy  w ychow u 
królików , zakończony m iejscow ym  pokazem . D ziew częta przy­
ję ły  29. X . K om unję za X . M etropolitę, a  ch łop cy  miieli nowennę 
do św. Stanisław a.' Ocenili to starsi, przystępując na członków  
w spiera jących  S.M;P. w  liczbie ponad 100 osób. X . St. Kr.

M yślenice. M łodzież z k a to lick ich  Stowarzyszeń żeńskiego 
i m ęskiego urządziła w  ubieg łym  okresie św iątecznym  w spól­
nie „o p ła te k " . P rócz m łodzieży  przybyli członkow ie w spie­
ra jący  obu SMP, rodzice druciien i druchów, ks. patron B ylica 
oraz p. dyr. A . M adeyska. Na program  w ieczoru złoży ły  s ię : 
przem ów ienie ks. Patrona n. t. „R odzina  chrześcijańska", łam a­
nie sjję opłatkiem , k o lęd y  w  w ykonaniu  chóru  mieszjainago 
pod kier. p. prof. W ołocha, herbatka, popiisy ork iestry SMP., 
k ilka  w esołych  u tw orów  scenn icznych  i nakoniec niedługa 
lecz och ocza  zabawa.

D u s z e  d z i k i e g o  Z a c h o d u .
Pow ieść.

Ipirazzo i Hottness, pomimo bardzo kiepskich hu- 
jhorów, wybuchnęli śmiechem, Nie m ogli zresztą nic 
Jhiego uczynić, w obec takiego przekręcenia ich zdań. 
“ otem. Hottness oclezwal się;

— Ściśle biorąc, doktorze, Cost ma zupełną ra- 
J§- Jeśli mamy jechać, by zobaczyć dzikich, to jed ź­
my zaraz. Odwlekać nie ma sensu, 
i — Hallo, nie m ogę odm ówić panu słuszności; wo- 
6(1 tego —  jedźm y!

^ Ruszyli, spiesząc, ile tylko piasek na to pozwalał, 
yin samym kierunku, w jakim  jechali byli dotych-

biaj pierpiąca Skała już od chwili znikł był z oczu 
eejc j y  albowiem właśnie skończył się głęboki pia-v~'Jv 1 rl • — Ł o  '(■ “ ~— x —
^ócp rjPga stała się lepsza. W ykorzysta ł to młody 

ź 1 przynaglił konia do szybszego biegu, aby

stracony poprzednio czas nadrobić. Przy tem rozm y­
ślał o swojem  spotkaniu z białymi. Gdyby mu się byli 
nasunęli przed oczy o  miesiąc wcześniej, zaraz po 
pogrzebie zabitego o jca , byłby ich popr stu zastrze­
lił, w szystkich  czterech. Dzisiaj nietylko tego _ nie 
.uczynił, ale rozm awiał z nimi niemal przyjaźnie, 
zachow ując się, jak biały gentleman. Dlaczego? Co 
się stało z jego planami zemsty na bladych tw arzach !

Oto na szczęście, nie pozostał bez skutku wpływ, 
jakiem u uległ Cierpiąca Skała, przebyw ając przez 
pięć lat na naukach wśród białych. Inaczej byłby już 
dawno skrzyknął wszystkich Szoszonów i poprow a­
dził ich na wojnę, czyli, mówiąc poprosotu, na rzeź.

A le m łody wódz, dzięki temu, iż brał swe studja 
poważnie, nauczył się i przyzw yczaił do dwóch rze­
czy : zastanawiania się nad celow ością i skutkami 
sw ych czynów, oraz, — logicznego myślenia. Skoro 
więc zdał' sobie sprawę z tego, że szczep Szoszonów 
jest za słaiby, by sprostać w ojskom  białych, oraz, 
że wśród tych ostatnich są przecież także dobrzy 
ludzie, i nakoniec, że nie w szyscy biali są winni

C O  N A M  P IS Z Ą
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W  3 dni potem  rozp oczę ły  się w  tutejszej ochronce SS. 
Sercanek rek o lek c je  zam knięte dla druchen Ś.M.P. przy udzilale 
45 u czestn iczek : z M yślen ic 15, D obczyce 5, K rzyszkow ice  7, 
H arbutow ice 6 , Stróża 2, D roginia 3, Pcim  4, Jasienica 3. Tc 
3-dniow e rek o lek c je  by ły  napraw dę skupilonem trw aniem  u stój) 
Jezusa w B etan ji. R ekolekcjam i k ierow ał ks. J. B alcarek T. J. 
W szystk im , k tórzy  dopom ogli do .urządzenia tych  ćw iczeń, 
a zw łaszcza : Sekretariatow i S.M.P. ( ż ) , . Ks. Dzifelcanowi, pre­
zesow i A . K. p. J. Dzańy, ks. P atronow i i kochanej p .  D yrek­
torce  sk ładają  serdeczne „B ó g  zap łać" drnchny z Myślenic.

Z Kgt. Z dogasającym i dniam i styczn ia  b. r. dopaliła się 
cich o  lampa życia  druchny SMP. w  K ętach  ś. r>. Antoniny Wój- 
cikówny. Jeszcze  w  n iedzielę 21. I. brała czynn y  udział 'w  u ro­
czy stości ślubow ania i przy jęcia  now ych członk iń  i kandydatek  
do SM P.; w  dniu tym  rano przystąpmifta do Stołu Pańskiego, 
k tóry  by ł dla niej W ija tyk iem  i brała  udział w  adoracji Najśw. 
Sakram entu. Za tydzień  zasłabła nagle na udar m ózgu, ponifeważ 
nie m ogła  się rozm ów ić p rzy ję ła  ty lk o  z rąk ks. P roboszcza  
jak o patrona SMP., O lejem  św. nam aszczenie - i budując w szyst­
k ich  w  cierp ien iach  w ielkim  spokojem  zasnęła cicho w  19-tej
więśnil? życia, rankiem  30. I. b. r. B y ła  w zorem  m łodej Polki-
k a to liczk i: by ła  podporą w podeszłym  w ieku rodziców , k och a ­
ją cą  siostrą rodzeństw a. P racu jąc w  fabryce zasłużonego burmi!- 
strza  m iasta p. E. Z ajączka, każdy zarobibny grosz oddaw ała 
m atce na utrzym anie domu. W  życi(u SMP. żeńskiego brała
bardzo czy n n y  udział i jak o w zorow a druchna pełn iła  urząd
skarbn iczk i. Pobożność, pracowitość, dobroć, posłuszeństwo, nad­
zwyczajna pogoda duszy i zdrowy humor oto ce ch y  tej szla ­
ch e tn e j duszy.

N ic dziw nego, że śm ierć śp. A ntosi w yw oła ła  w  K ętach  
żal pow szechny, a w pogrzebie je j w  świljto M atki B oskiej 
‘G rom nicznej wzi(ęły udział m iejscow e stow arzyszenia  katolick ie , 
w spółp racow nicy  z fabryki1 i ok o ło  2 -tysięczna rzesza żałobnych 
u czestn ików . Przy bifciu dzw onów , przy dźw iękach  ork iestry  
■SMP. z Kobiernilc, w śród sztandarów  i w ieńców  druhowie SMP. 
nieśli b iałą trum nę ś. p. A n tosi (która jeszcze  19. X I . w „św ięto  
'm łodzieży" brała  udział w  zbiórce u licznej na cele  SMP. m ęskiego) 

-  na m iejsce  w iecznego spoczynku . K ondukt prow adził ks. M i­
k o ła jc zy k , patron SMP. m ęskiego. Po odbytych  m odłach  w  k o ­
ściele, gdziie chór SMP. żeńskiego 
■skiego odśpiew ał pieśni żałobne, — 
na cm entarzu  nad otw artą  m o­
g iłą  przem ów ił proboszcz i pa­
tron  SMP. ks. dr. W łod ek  i druch­
na prezeska; zagrała orkiestra 
i druchny pożegnały  swą nieodża­
łow aną koleżankę, hym nem  zw ią­
zkow ym .

Już zm ierzch zapadał, a na św ie­
żej m ogile k lęcza ły  grupki m ło­
dzieży, m odląc się, by  ta, k tóra  
od nich odeszła  w yprosiła  im u 
B oga b łogosław ieństw o w  dalszej 
pracy  ku chw ale Boga i dobru 
O jczyzny.

Żałobny uczestnik druh E. G.

§. p. Antonina Wćjcikówna. L: mm

Z Woli Batorskiej koło Niepołomic i Wysokiej koło Jor­
danowa druchny SMP. donoszą nam o m iłych  w ieczorach  w spól­
nego „o p ła tk a " , k tóre  w  ty ch  m iejscow ościach  druchny wspólnie 
z SMP. m ęskim  urządziły. P rzyby ło  masę gości tak  m łodych  jak  
i starszych. N ie brak ło  Zarządów , R odziców  i D uchow ieństw a 
z 'księżm i Patronam i. W esołe  m onologi, sztuczk i sceniczne, h er­
batka i ciiasta urozm aicały  w ieczór znakom icie. B y ły  to godziny 
m iłej beztrosk ie j zabaw y i humoru. D ruchny i druchow ie, a .t a k ­
że zapewne starsi d ługo zachow ają  w  pam ięci m iłe wspom nienia. 
A  m łodzi uczą się baw ić w esoło  ale kulturalnie:

W  Podolszu par. Zator SMP. m ęskie w  o k r e s ie . m inionych 
■ św iąt zrobiło  znowu k rok  naprzód w  swoim  rozw oju  i zyskało 
sobie w zięcie i poparcie u starszego społeczeństw a. W ystaw iono 
„J a se łk a ", urządzono ku lig  do O św ięcim ia i przypatrzono się tam  
na Jasełkach  jak  m a w yglądać gra na scenie. W  czasie „O p ła t­
k a ", w którym  w zięli także udział ks. kanonik. R odzice i G o­
ście, odśpiew ano szereg  kolęd pod kier. ofiarnego p. W . K o- 
h iarczew skiego. Potem  16 now ych  druhów zostało u roczyście  
p rzy jętych  do SMP. P rzem aw iali: X . Patron, R odzice i druho­
wie.' Panj Z. swe piękne przem ów ienie zakoń czyła  słow am i: 
„druhow ie w y trw a jc ie " ! —- Czuliśm y się jedną rodziną. Naszym 
K ierow nikom  B óg zapłać!_____________________ (sekretarz).______

Zażydzenie śródmieścia Krakowa.
K oło kra joznaw cze przy jednej z szkół średnich w K rakow ie 

zadało sobie trud zebrania bardzo ciek aw ej statystyk i. C złon ­
k in ie tego k o ła  sporządziły  m ianow icie plan śródm ieścia K ra ­
kow a, na k tórym  m iędzy innem i zaznaczono czerw onym  kolorem  
kam ien ice znajdujące się w rękach  żydów.

A ż przykro się rob i oglądającem u przy studjow aniu tego 
planu, tak  dużo w nim czerw onego koloru. Jak  zażydzone je s t 
k rakow sk ie  śródm ieście zilustru ją  to  odpow iednie cy fry .

W  śródm ieściu  K rakow a, to znaczy w  części m iasta, zam ­
kn iętej w obrębie plant, znajduje się 435 kam ienic pryw atnych. 
Z  tych  104 kam ienibe, a  w ięc praw ie 1 /3  część  należy do żydów, 
331 zaś do chrześcijan .

Jeśli chodzi1 o poszczególne ulice to najbardziej zażydzoną 
jest ulica G rodzka. Na 23 kam ibnic ,, położone przy tej ulicy, 
k tóre  należą do chrześcijan , jest aż 26 kam ibn ic żydow skich- 
Drugą ulicą, k tórą  opanow ują coraz bardziej żydzi jest ulica 
Szewska, gdzie na 16 k am ien ic ' ch rześcijań sk ich  jest 11 żydow ­
skich.

N ieco korzystn ie j przedstaw ia się sytuacja  w R ynku  g łów ­
nym, przy którym  stoi 43 kam ien ic pryw atnych , w  tem  7 ży ­
dow skich . P rzy  u licy  św. Jana chrześcijan ie są w łaścicielam i 
18 kamiemY,, żydzi 1. Plan nie w ykazu je, żadnych r e a ln o ś c i  
żydow skich , przy ul. św. A nny, przy placu  M arjackim , oraz przy 
placu Szczepańskim . Czy obrazu je on zupełnie w iernie zażydzenie

i

placu Szczepańskim . Czy obrazuj 
śródm ieścia K rakow a nie wiadom o. Ar.

PASCHAŁY I ŚW IECE KOŚCIELNE GŁADKIE  
i lO Z D O B N E  P O L E C A  FABRYKA ŚW IEC

ELIKSA MIKESKI Sławkowska 19.

W y s y ł k i  uskutecznia starannie 
i p u nktualnie ko leją  i pocztą.

śmierci jego ojca  — zrezygnow ał ze sw ych pierw ot­
nych, daleko sięgających  planów. Postanowił być 
tylko sprawiedliwym .

— M ordercy m ego o jca  muszą być ukarani — 
powiedział sobie. — Choćbym miał całe życie ich szu­
k ać; choćbym  miał zginąć!

A  do m orderców  ojca  zaliczał przedew szystkiem : 
R obby ‘ego i Teddy ‘ego, soouta Clittoffa i sierżanta 
Mac Gregora. P ierw szych dwóch dlatego, że, jak 
się dowiedział, od starych, pow ażnych w ojow ników , 
którzy, zasiadali w radzie, Robby i Teddy namówili 
M ilczącego Bawołu do wyruszenia przeciw ko bia­
łym ; Clittoffa i zaś G regora miała dosięgnąć jego 
zemsta, ponieważ byli bezpośrednimi sprawcami m or­
du. To wyznał Cierpiącej Skale na placu boju jeden 
z ciężko rannych żołnierzy, który na chwilę od zy ­
skał przytomlność, zanim został powieszony. Może 
chciał się w ten sposób w yratow ać od śmierci?... 
A le wódz był wtenczas bezlitośny, jak głaż.

Po wziąwszy raz decyzję, Cierpiąca Skała na­
czekał długo. W ybrał z pom iędzy doświadczonych 
w ojow ników  godnego siebie zastępcę, noszącego ju* 
za M ilczącego Bawołu godność wodza jednego z pje' 
jnion, i  w yruszył na poszukiwanie — „czterech  biJ' 
łych , którzy zrabowali mu duszę".

Tak nazwał ich , i iiiiał słuszność. Bo wracał wóW  
czas ze wschodu z rozbudzonem sercem, o tw a r te j 
na przyjęcie  chrześcijańskiej m iłości; wracał z hJ' 
słem pokoju. A le naprzeciw  niego, zamiast radosny0,1 
twarzy i w yciągniętych  rąk, wyszło widmo śm ieiG  
Z ciał o jca  i w ojow ników  powstały ich duchy, 
czy ły  m łodego wodza i m ilcząco, lecz tem wyrn°v' 
niej, w skazały białych m orderców. Pod ich lodo«r ._ 
tem tchnieniem skamieniało serce Indjanina; już 
łość nie miała do niego wstępu; młodzieńcza, Pe' ! ], 
poryw ów  i ideałów  dusza została ściągnięta w brut ^ 
ny sposób na ziemię, zmuszoną patrzeć na strasz*1 
realną rzeczyw istość. C. d■ n•
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Dział rolniczy.
Wychów drobiu.

N ajodpow iedniejszą  porą nasadzania kw ok, są m ie­
siące m arzec i kw iecień . W  tym  czasie każda zapob ie­
gliw a gospodyn i w inna już w iedzieć, jaką rasę kur na­
leży  ch ow ać, k tóre na jw ięcej i na jw iększe jaja znoszą, 
jak ie kury szybko rosną i dostarczają sm acznego mięsa 
i są w danych warunkach najodpow iedniejsze.

M inisterstwo roln ictw a podzieliło  P olskę na rejony 
i po leciło  ch ow ać rasy kur, dostosow ane do w arunków  
k lim atycznych  i gospodarczych . C hodzi o u jednostajn ie­
nie ras kur, b y  Polska posiadała jedn olity  tow ar, dobrej 
jakości. U nas z ras kur do chow u  gospodarsk iego uzna­
ne są z ie lon on óżk i i karm azyny. Z ie lonon óżk i jako rasa 
krajow a, przystosow ana do naszych  w arunków , posiadają 
w ie le  zalet, są dość nieśne, z łatw ością  sobie pożyw ien ie  
w yszukują , pilnie się za robactw em  uganiają. W adą ich 
jest, że są stosunkow o m ałe, a w ięc nie w ie le  na nich 
m ięsa, a i jaja znoszą nie w ielk ie . Karm azyny w ięcej 
w ym agają starań i pożyw ien ia . C ieszą się rozp ow szech ­
nieniem , nadają się bow iem  na jaja i m ięso. W  okolicach  
podm iejsk ich  są godne zalecenia.

Przystępując do nasadzania k w ok , w inna gospodyn i 
p rzygotow ać odpow iedn ie  gniazdo, posypane lasow anem  
(gaszonem ) pylistem  w apnem , celem  zabezp ieczen ia  od 
pasorzytów , w ysłane sianem lub słom ą. G niazdo winno 
być u m ieszczone w  eichem , czystem  m iejscu, w  półm roku. 
K w okę w ybrać starszą, n iep łoch liw ą. Do gniazda dać nie 
w ięcej jak  16 — 20 jaj. K w oka w inna sch odzić z gniazda 
celem  p ożyw ien ia  się i przew ietrzen ia  jaj. G dy tego sama 
nie czyn i, należy ją  zd jąć raz na dzień, dać jej ziarna 
i w ody . W  siódm ym  dniu m ożna jaja przeglądnąć do 
światła lam py; jeśli zauw ażym y ciem ny punkt ruchom y 
przy poruszaniu jaja, posiadający  odnóża jak  pająk nogi, 
w ów czas jaja są zalęgnięte. W  dw udziestym  dniu za czy ­
nają się w yk luw ać pisklęta. P rzenosim y je  do ciep łego 
jniejsca, do koszyka. Pisklęta potrzebu ją  tylko spokoju
1 ciepła, n ie n ależy  ich w ięc zaraz karm ić, aż dopiero 
h0 dw óch  dniach życia . Na trzeci dzień  dać kurczątkom  
^aszy jaglanej, lub też ca łego  prosa, albo okruchów  czer- 
slw eg0 ch leba , bułki. Do picia dać czystej w ody , a lepiej 
mleka. Z a leca  się daw anie m łodym  kurczętom  serka ja ­
jeczn ego , który sporządza się w następ, sposób : do 
szklanki m leka, w bijam y całe ja jko, sk łócam y i podgrze 
w ™ y  do ścięcia. Serw atkę n ależy  w ydusić. Serek ten 
mięsza się z kruszynam i bułki lub chleba i podajem y co
2 godzin y . Tw arde ja jko uw aża się za niew łaściw ą kar- 
Jnę dla piskląt. W  pierw szych  dniach życia  kurcząt dobrze 
jest dodaw ać do jedzen ia  siem ienia k on opn ego lub ln ia­
nego. W  miarę w zrostu daw ać śrutę jęczm ienną, ow sian ą  
Poślad pszenny, tw aróg.

O lęgach.
. Jaja brane do w ylęgu  m uszą b y ć  czyste , niem yte, 
sWieże —  do dw óch  tygodni. Nasiadkę w yb ierać o sze- 
r°k iej bu d ow ie , najlepiej zesz łoroczn ą  kw okę. W ażne 
|est, aby nasiadka była pozbaw iona pasorzytów ', bo to 
p i będzie  przeszkadzało w siedzeniu, stale n iepokojąc.

dy chodzi o gęś, jako nasiadkę najlepiej sadzić ją 
j. nhejscu, w  którem  się niosła, gdyż jest ptakiem p łoch - 

^ ym  i w rażliw ym  na otoczen ie , k rzyk  i t. p. Jeśli cho- 
s_Zl o ilość podk ładanych  jaj to dla in dyczk i podsadza 
2(^ '.2 5  jaj ku rzych  lub 20 kaczych , lub 10 gęsich , lub 
ras ' n dyczy ch > 30 perliczych . Dla kur zależn ie od 
gę T : 10— 16 — 20 kurzych , lub 8 — 13 kaczych , lub 3— 5 
l l - M 1!  \u5 8 in dyczych  lub 13— 18 perliczych . Dla kaczki 

" r 3 jaj kaczych . Dla gęsi 12 jaj' gęsich .

Czas lęgów  trwa dla jaj kurzych  20— 21 dni, dla 
perliczych  28 dni, dla in dyczych  28— 29 dni, dla kaczych  
2 8 - 2 9  dni, dla gęsich 3 0 - 3 1  dni. — W  czasie siedze­
nia nasiadkę karm ić należy  raz na dzień o tej samej 
porze przez jakie 20 minut. Dawać jęczm ień , ow ies-paszy  
m iękkiej na leży  się w ystrzegać.

D ob ór ja j  w y lę g o w y c h .
Do lęgów  bierzem y jaja od dobrych  niosek 2 — 3 

letnich , zapłodnione. Im św ieższe jaja —  nie św ieższe 
jednak od 3 dni —  tem lepszy będzie w ynik lęgów ; 
w każdym  bądz' razie jaj starszych nad 10— 15 dni do 
lęgów  u żyw ać nie należy. Co do form y i w ielkości, to 
n ie dajem y pod nasiadkę jaj zn iekształconych , długich, 
ku lkow atych , m ałych ani też zbyt dużych. Z jaj m ałych 
lęgną się pisklęta słabe, jaja zaś duże często zawierają 
dwa żółtka i z tego pow odu  do lęgów  nie nadają się. 
U żyw am y natomiast do lęgów  jaja norm alnej w ielkości 
i form y o skorupie rów nej, gładkiej i m ocnej. Do chwili 
podłożen ia  jaj p od  nasiadkę przechow u jem y je na pół­
kach drew nianych w pom ieszczeniu  sucbem , czystem  
i przew iew nem  o tem peraturze 5— 10 stopni Celz. Co 
parę dni obracam y jaja lekko na drugą stronę, żeby  zaro.- 
dek  zm ieniał położen ie .

J a k  o d k a n n ia ć  z b fe d z o n e  k o n ie .
Jedno z pism niem ieckich , podaje w tej spraw ie 

następ, poradę: Do 2 — 3 kg. śrutow anego owsa dodaje 
się pełną garść rozgn iecion ego  siem ienia lnianego, V2 k g ' 
śrutow anego bobiku  czy  grochu, x/2 kg. posiekanej mar, 
ehwi, buraków  pastew nych  lub cukrow ych  i łyżk ę sol 
b yd lęce j. W szystko to dokładnie m ieszać, polew ając g o ­
rącą w odą  aż cała masa zw ilgotn ieje. Następnie wm ie 
szać jeszcze  2 kg. otrąb pszennych . Nie skarmiać, d o ­
pók i cała masa nie och łod n ie  zupełnie. Podaje się paszę 
tę dwa, trzy razy w tygodniu, a najbardziej zbiedzone 
konie odzysku ją  szybko zdrow y, dobry  w ygląd. Dla koni 
dych aw iczn ych  karma taka jest nader wskazana, a przez 
w szystk ie k on ie  łap czyw ie  zjadana.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Przym us organ izacy jny  w  roln ictw ie. K om itet związku Izb 

i organ izacy j roln iczych  na swem  ostatniem  posiedzeniu, pow ­
ziął uchw ałę w spraw ie projektu  przym usow ej organizacji zb y ­
tu płodów  rolnych . W ed ług te j u chw ały kom itet uznał potrzebę 
zastosow ania przym usu w  pew nych  dziedzinach produkcji ro l­
n iczej. Ma być pow ołana do życia  specjalna kom isja, k tóra  
opracuje p ro jek t zasad, na którym  w inna b y ć  oparta ustawa o 
przym usow ej organ izacji roln iczej.

Tani cukier dla pszczół. Przypom inam y, że .cukier do pod- 
karmianjja pszczół m ożna nabyć przez organizacje rolnicze 
i pszczelarskie. N ależy postarać się w Urzędzie gm innym  o jio - 
św iadczenie, że je s t  się posiadaczem  uli z pszczołam i- i w  jak iej 
ilości,. Cukier do podkarm iania pszczół jest zanieczyszczony 
trocinam i1 i p iaskiem  i k osztu je  5 5  groszy jeden kilogram . Na 
jeden ul można otrzym ać 2 kg. cukru skażonego. N ajlepiej jest 
w nieść zbiiorowe podanie od kilku  czy  kilkunastu pszczelarzy 
z załączeniem  pośw iadczeń  gm innych; a lbow iem  za najmniejsza 
ilość w ysyłan ego cukru lfczą 1 0 0  leg. a ze skażeniem  108 kg. 
R ozdziałem  cu kru  zan ieczyszczonego zajm uje się Małopolski. 
Z w iązek P szcze ln iczy  we Lw ow ie, ul. K opernika 20.

Obrabianie, okorow anie  i sprzedaż w ikliny bez utrzym y­
w ania osobnych  zakładów  handlow ych, nie podlega podatkow i 
przem ysłow em u. P odatek  ten płacą przedsiębiorstw a przera­
b ia jące produkty rolne, jak  gorzelnie, cukrow nie i t. p. 
W y jaśn ił to Sąd' N ajw yższy w swem  w yroku. _

Z biorow e upom nienia podatkow e do wsi. Przy za leg łoś­
ciach  w  spłacaniu  podatków  przez ludność w iejską, będą sto ­
sow ane przez urzędy podatkow e zbiorow e upom nienia, przesy ­
łane na ręce w ó jtów  i L sołtysów . W  ten  sposób będą poszczególni, 
p ła tn icy  ponosić m niejsze koszta  za ściąganie podatków , jak  
w iadom o bow iem  za osobne i pojedyncze upom nienia p łaci 
się po 1.50 zł.

Światowa produkcja ziemniaków w yniosła  w  1933 r. 1 mii- 
jard  centnarów , a w ięc o 1 0 0  m iljonów  cent. m niej niż w  r. 
1932. P rodukcja  polska w yniosła  282 milj. cent., t. j. o 17 milj. 
cent mniej niż w r. 1932.
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KROK PO KROKU.
Prześladowanie stowarzyszeń młodzieży katolickiej w Niem­

czech rozwija się stopniowo i systematycznie, począwszy od a- 
gresywnych wystąpień oficjalnych przywódców młodzieży hi­
tlerowskiej poprzez napady na związkowców katolickich przed 
kościołami w Nadrenii i różnego rodzaju represje policyjne. 
Ostatnio dyrekcja policji w Dusseldorfie wydała dla całego ko­
misarycznego okręgu diisseldorfskieęp aż do odwołania rozpo­
rządzenie. ^zabraniające wyznaniowym (to znaczy katolickimi 
związkom młodzieży wszelkich wystąpień publicsznych, nosze­
nia sztandarów, chorągiewek, ubiorów i od/nak związkowych, 
oraz urządzania jakichkolwiek zawodów sportowych lub roz­
rywkowych. Rozwiązano stowarzyszenia harcerzy niemieckich.

Wcielenie katolickich związków studenckich do organizacji 
narodowo-socjalistycznej wywołało w kołach watykańskich po­
ważną troskę i obawę, by zunifikowani studenci katoliccy nie 
dali się opanować nieszczęsnej cpidemji pojedynków. To też 
z zadowoleniem podkreśla się tutaj zarządzenie ochronne po­
szczególnych biskupów, którzy przypominają swoim wiernym 
postanowienia konferencji Episkopatu w Fałdzie z 1926 r., na 
mocy których surowo zabronione zostały nietylko pojedynki, 
ale także t. zw. mensury studenckie.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J E
„Czytelnik Dzwonu" poruszył Pan prawdziiwe bo lączk i; list 

sk ierow aliśm y do W ładz kościelnych .
Droga Krzyżowa słowami Pisma św. Nakładę,m Stow arzy­

szenia C hrześci.jańsko-Społecznego M atki B oskiej D obrej Rady. 
Do nabycia  w  K uźnicach  p. Zakopane w  Zakładzie im. Z a ­
m ojsk ich , lub w W arszaw ie, ul. św. T eresy  2. m. 3. Cena 30 gr. 
Z a  100 egz. 20 zł.

X . Prof. Bernard Bartm ann Stworzenie: Bóg —  Świat —  
Człowiek. Z n iem ieck iego oryginału  przełożył X . W acław  Z a ­
jączk ow sk i T. J. K raków  1933. N akładem  W ydaw nictw a  K sięży 
Jezu itów  (K raków , ul. K opern ika  26). Strop 1. 149.

D zieło to popularno-naukow e przeznaczone dla in teligencji, 
k rótk o  jasno a przy tem  gruntow nie w  2 0  rozdziałach  zapoznaje 
z dogm atem  stw orzenia  w ca łe j jeg o  rozciągłości. W ie lk ą  za ­
letą książk i je s t  to, że w  g łęb ie teo log ji w prow adza nie używ a­
ją c  trudnej term in olog ji n aukow ej, (k tóra  odstrasza laików . 
K siążka w inna się znałeść w  b ib ljo tece  w yk szta łcon ych  rodzin 
katolick ich . Z  pow odzeniem  m ogą ją  czy ta ć  uczn iow ie w yższych  
klas szkół średnich  i studenci uniw ersytetu.

Pierwszorzędnej jakości

K l i O l C  T U C Z O N E
JP® SnŁ 16 B ! »  oraz inne gatunki

żywych R Y B poleca: K az. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11 Teł. 130-04

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien, 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy  

surówkę, fianeie, barchany, sienniki, koce i t. p.

jjllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllL.
=  K U P U J  T Y L K O  =

1  VI D R O O E R J A C g  I I .  ŚW.  l E R E S f  I
|  S T E F A N A  H Y Ł Y  Wł̂ ŚIUNA k Er
rr i MR. Stan. Tom aszewskiego

K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K a to l.;

mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki,
" ■  gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemikalja i t. d.
■ S  TOWAR W  WIELKIM W YBORZE, NAJLEPSZEJ = =  

JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla 
dwuch drogerji.

IHIIIIIIIIIIlIlUISlililllllllllilllllllllllBISilllllllllllHF
W ESOŁY KĄCIK.

R acja.
J ak to  w idzieliście  że w isiał na gałęzi i nie odcięliście  go. 
A  no w idzi pan, to było ta k : N ieboszcylc przedw czoraj 

rzucił się do rzeki, k iedyśm y go w yciągnęli, by ł m okry, jak  
ścierka. W ięc m yśleliśm y że się pow iesił aby w yschnąć.

N ie da ł się.
Przy przystanku tram w ajow ym  stoi m ały żydek. N adcho­

dzi jakips pan i p y ta :
Szlome w  k tórą  stronę ten tram w aj jedzie?... — W  którą 

stronę ten tram w aj jed zie?... A le  skąd pan wib, że ja  się nazy­
wam Szlom e?

—  Tak się dom yśliłem  1
Jak się pan dom yślił' ja k  ja  się nazywam , to nieeh pan 

dom yśli się gdzie ten tram w aj jed zie? ___________________

Z A M A W I A J C I E  K A R T K Ą  P O C Z T O W Ą

KAWĘ. MME 1 WSZELKIE TOWARY KOLONIALNE 
M. JAW O RN ICK I Kraków
Rynek gł. 44. — Dłuęa 82. — Podgórze Rynek 13.
Na prow incję  w ysy ła  się jako paczlti żyw n ościow e

P R A C O W N I A  O B U W I A
W Ł A D Y S Ł A W A  K O W A L C Z Y K A
w  K rakow ie, ul. Z w ierzyn ieck a  5., w yk on yw a  w szelk iego 
rodzaju obuw ie m ęskip, dam skie i dziecinne, oraz reperacje 

szybko i starannie po cenach  niskich.

1 pracow nia robót k oście lnych  
z dniem 1. marca prze ­
nosi pracow nie do domu 
Ks. Ks. E m erytów  na u licę 
SŁAWKOWSKĄ 1. 24. 

p. I. m. 15.

i

T 0 W. H A N D L .  K R A K Ó W  R E S M SPÓŁKA Z  0 . 0 . RYNEK 37 TEL. 100.20
Poleca swoje świeżo zaopatrzone składy 

Farby, lakiery, szczotk i, pendzle, m ydła —  w ody k o lo ń sk ie , perfum y —  przybory sp o rto w e  —  e se n c je  do w ódek. —  Codziennie w y sy łk a  poczty.

b P h h b *  j r ”
-

P R Z K D P Ł A T A  W Y N O S I :

Ha rak 8 zł. na pół r. 4 z ł. na kwart. zł. 2-20 
Humor pojeóyniz/ 28 gr,

W  A m e ry c e  2 d o la ry . —  W e  F ra n o jl 
40 fr . —  D a n ji  7 k o ro n . 

K a ż d o ra z o w a  zm ia n a  a d re a n  15 g r .

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A  

Kraków, ul. Strc8zaw3kleŁ« 1. 18. II p 
N r . P . K .  O . 404.712 
N r . T e le fo n u  128-20 

R e k lam acje  n ie za p ie o zę to w a n e  w o ln e  
są  od o p ła ty  p o o zto w e j

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Cała strona 150 zł. — pól s tro n y  75 zt. 
Ć w ie rć  M 40 zł. —  ósem ka* 20 * 
Z a  je d n o ła m o w y  w ie rs z  m ilim e tro w y  

80 g r .
W  tekście  2 r a z y  d r o ż e j . -

A r t y k u ły  bez p o d a n ia  h o n o ra rjo u 1 

u w a ża  się  za  b e zp ła tn e .

Z w r o t  rę k o p is ó w  ty lk o  n a  w y r a ź » # 
z a s trze że n ie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95. Telefon 166-4®


